
R o k  XII. Nr. 231

Ceny ogłoszeń
zł w ie rsz  m ilim e­
tro w y  p rz ed  1 z ło ty  
w te k śc ie  50 gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
e ze u ia  ta b e la ry c z ­
ne  50 p ro c ., a  św ią - 
teo zn e  25 p roc . d ro ­
żę j. D ro b n e  og ło­
sz e n ia  p o  10 groszy 
Dla p o sz u k u jąc y ch  
p ra c y  5 gr. za w y­
raz . N a jm n ie j V zł. 
Za zastrzelenie mifl'sea 

dolicza sie 2S •/„

I
LINIE OBRONNE WOJSK JAPONSKICH-PRZERWANE

Poważne sukcesy Chińczyków w Szanghaju
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Straszna zemsta
nauczyciela kaieiti

W IL N O . 20. 8. We wsi żubrow i 
cze nauczycie] szkoły powszechnej ży 
zniewski urządził przyjęcie w swym 
mieszkaniu. Podczas libacji doszło c!o 
bójki. Żyzniewski został pocięty nożem 

Dłuższy czas przebywał oo w szyi 
talu, skąd wyszedł kaleką- Mimo złego 
stanu zdrowia objął on na nowo słano 
wisko nauczyciela i postanowił zem­
ścić się na sprawcach swego kalectwa.

Zaprosił więc do szkoły rodz.có v 
uczniów; gdy niektórzy z nich, miano 
wicie: K aspro wieżowa, Jodkow ski i 
Gotówko wchodzili do gmachu, nauczy 
ciel przyw itał ich strzałam i.

Jodkow ski i Gotówko zostali zabi* 
ci. K a sp row iezowa zdołało zbiec, łta- 
nione zostało rów nież jedno z dzieci 
szkolnych.

“ WAt *'c

SZ A N G H A J, 20. 8. K orespond i.t 
agencji .,C entral Neevs’’ donosi, że od 
działy w ojsk chińskich odniosły w 
S zanghaju  szereg poważnych sukce 
sów.

Linie obronne japojskie pomiędzy 
dzielnicami Hong - Iviu i Jang - Tse- 
Pu zostały przerw ane. Chińczycy przy 
gotowują natarcie na szerokim froncie

A gencja donosi dalej, że eskadry 
samolotów chińskich bombardowały 
w  ciągu dn ia  wczorajszego pozycje ja  
pańskie, położone wzdłuż Wu.-ung i 
dzielnicy M ong-Kiu, -wzniecając sze 
reg  pożarów.

Jap o ń sk ie  samoloty do bombardo 
w ania, dokonały dziś wieczorem nowo 
go ataku  lotniczego na N ankin, zrzuca 
jąc  na stolicę większą ilość bomb. W 
różnych dzielnicach m iasta wybuchły 
pożary. A rty le ria  przeciw lotnicza 
zm usiła lotników  japońskich do od­
w rotu.

W wschodniej części koncesji mię­
dzynarodowej w Szanghaju doszło w 
piątek po południu do walki na białą 
broń. Wojskom chińskim udało się 
rozbić front japoński i odciąć dopływ 
dalszych posiłków. Wałki trwają w 
dalszym ciągu.

R euter dow iaduje się ze sfer d u ń ­
skich, że rząd chiński zwróci się do 
L igi N arodów  z wezwaniem zastoso­
w an ia  a rty k u łu  16 pak tu  Ligi Yarn 
cłów wobec Japon ii. Odpow iednia nota 
ch ińska przedłożona zostanie Lidze 
N arodów  przed sesją Zgrom adzenia
Ligi Narodów, 
w rześnia.

ustaloną na

Pozycje obu wojsk
zbombardowane

Sam oloty japońsk ie  bom bardowały 
w dniu dzisiejszym  chińskie pozycje 
■w Czapei i Pu lung . lotnisko i obiekty 
wojskow e w H an - K au oraz siedzibę 
chińskiego sztabu generalnego w 
N ankinie.

Dziś o godz. 6.30 samoloty japoń­
skie bombardowały objekty wojskowe 
w7 Iiiang - Nan na południe od Na Tao

Dziś o godzinie 7.45 jedenaście sa 
molotów chińskich przeleciało nad 
dzielnicą H ong-K iu, bom bardując głó 
w ną kw aterę japońską. Sam oloty le ­
ciały na wielkiej wysokości poza za 
sięgiem ognia a rty lerii japońskiej.

P t ^ r  w  O o c ł a k o w i c a G i i - Z d r o j u
K A T O W IC E , 20. 8. W piątek o 

godz- 10 rano w znanym  uzdrowisku 
śląskim  Goczałkowice - Zdrój obok 
Lszczyny wybuchł wielki pożar. O- 
gieii powTstał wskutek zapalenia się ga 
zow w wieży wyciągowej, służącej do 
w ydobyw ania solanki i w szybkim 
tem pie przerzucił się na zabudowania 
Domu Zdrojowego i łazienki, mszcząc 
je zupełnie.

Frzybyłe natychmiast na miejsce 
straże pożarne z Pszczyny, Dziedzic i 
-Bielska rozpoczęły akcję ratunkową i 
nie dopuściły do przerzucenia się og­
nia na sąsiednie wille- Z ludzi nikt nie 
odniósł szwanku. Wysokość strat nie 
^ostała narazie ustalona.

LO NDY N. 20. 8. Z S zanghaju  dono 
szą, że am erykański okręt adm iralski 
„Augusta*’ został dziś tra fio n y  poci 
skiem arty le rii przeciw lotniczej.

Posisk, którego pochodzenie nie zo 
stało jeszcze ustalone, padł na tylną 
część okrętu i eksplodował, w następ­
stw ie czego marynarz amerykański zo 
stał zabity, zaś 18 marynarzy odniosło 
ciężkie rany.

W chwili w ybuchu niedaleko okrę­
tu am erykańskiego znajdow ało się kil 
ka angielskich okrętów  woi-mnych z 
których jednak  żaden nie odniósł 
szkody.

W iadomość o w ybuchu pocisku ar 
tylerii przeciw lotniczej na pokładzie 
krążow nika am erykańskiego ,.A u g i 
s ta” wywołała w W aszyngtonie w iel­
kie wrażenie.

g&as

Katastrofa pociągu pospiesznego
Pracow nicy  ambulansu c iężko  ranni

1’OZNAN, 20. 8. Na szlaku kole­
jowym Ostrów — Jarocin  między sta  
ejann K otlin  a W itaszyeę w ydm zyla  
się wczoraj o godz- (i wieczorem kata 
stroiki pociągu pośpiesznego Lwów — 
K raków  — Poznań.

Przed stacją W itaszyce, gdy pociąg 
jechał z szybkością ponad 80 kiru wy 
skoczył z szyn umieszczony na końcu 
wagon - am bulans pocztowy. Ambu­
lans uległ doszczętnemu rozbiciu. 

Z n a jd u ją cy  się w am bulansie  c  
rzędnicy  pocs low i zostali ciężko  

poranieni.
M aszynista, szybko zorientowawszy

się w sytuacji zahamował spraw nie po 
ciąg i dlatego uniknięto groźniejszej 
katastrofy.

Miejsce wypadku przedstaw ia jed 
nak groźny widok. Na przestrzeń: 100 
metrów szyny zostały zupełnie powy­
ginane.

Ruch pociągów odbywa się na jed 
n y m  lorze- 

Pociąg ruszy! po półgodzinnym  po 
stoju w dalszą drogę- W ykolejony ani 
balans załadowany został późnym wie 
czorem na wagon ratowniczy i prze­
transportow any do Jarocina.

EMH

Brak w i a d o m o ś ć  ó l e w o i i i e s t f f P
.MOSKWA. 20. 8. W ciągu ca wari 

ku nie przyjęto  żadnych sygnałów sa 
molotu Lewomcwskiego.

Łamacz lodów „ Krasin* posuwa się 
w kierunku północnym od Alaski. U- 
becnie znajduje się wśród lodiw , przy 
czym w arunki atm osferyczne nie są 
korzystne, gdyż panuje silna  mgła- — 
Lotnik Dadków. biorący udział w po­
szukiwaniach Lewoniewskiego, nie rao 
że opuścić Weilem Lotnik G raeiański 
przybył do Dudinki, lotnik Golowin, 
znajduje się w Tiumenie.

Lot do stratosfery z O j c o w a
Specjalnci komisja  us ta la  punkt startowy

W A R SZA W A , 20. 8. Polski lot s tra  
tosferyczny o k tórym  pisaliśm y swego 
czasu, został ostatecznie postanowio 
ny na rok 1938. P race przy gotowa w 
eze trw ają . O statnio wyłoniono Radę 
N aukow ą Lotu S tratosferycznego, av 
skład której wchodzą w ybitni uczeni.

Rada opracowuje lot stratoslerycz 
ny  z punktu widzenia naukowego i te

ehnicznego. a więc rozważa zagadnie­
nia z zakresu astronomii, obserwacji 
optycznych, szybkości kierunku wia 
trów. przewodnictwa elektrycznego, 
ustala sposoby pobierania próbek po 
wietrzą i drobnoustrojów stratosfery­
cznych. rejestracji wyników, robi stu 
dia nad promieniami kosmicznymi itd 

Te osta tn ie  są niezwykle ciekawe.

Ofensywa wojsk powstańczych
Znamienne oświadczenie gen. Franco

B ILB A O . W- 8. Radio Espana do 
nosi z frontu  Santander, iz wojska 
powstańcze otoczyły znaczne tiły  rzą­
dowe, liczące około 18 tys. żołnie! zy.— 
Wielu spośród nich poddało się, więk 
szość jednakże znajduje się jeszcze w 
górach, okrążonych przez kolumny 
powstańcze.

A s ln r y j s c y  górnicy  w yco fu jąc  
w  wielu miejscach w ysa d z i l i  w e j ­

ścia do kopalń.

W ojska powstańcze posuw ają się 
ciągle uaptzód i znajdu ją  się obecnie 
w odległości 25 km od Rem osa i 20 
km. od T orre  Lavega. Od początku o- 
fenzywy na tym  odcinku wojska pow 
stańcze zajęły 1500 km. kw- bardzo 
trudnego terenu górzystego.

Komunikat radiowy donosi z fron 
tu Santander, że oddziały wojsk pow 
stańczyeh zajęły ważną z punki u w i­
dzenia strategicznego miejscowość San 
ta Olała i wzięły do niewoli znaczną 
ilość jeńców.

S tra że  przednie  do tarły  do m ie j ­
scowości S a n  Pedro del R o in ca l-

Dyktatura w Hiszpsnii
B R U K S E L A , 20. 8. Miesięcznik 

„Revue Beige* zamieszcza oświadczę 
nie gen. F ranco, który między innymi 
stw ierdza, że ustrój przyszłej Hiszpa 
mi oparty  będzie na dyktaturze. t>en. 
F ranco zaznacza, że „pierwszym  jego 
staran iem  będzie usunięcie wszelkich 
kontrow ersją  politycznych", zaś co do 
republikańskiej lub monare iii stycznej 
form y rządu, to kwestię tę rozstrzyg­
nie sam naród hiszpański.

W spraw ach polityki zagranicznej 
F ian co  oświadczył: „Pragniem y zacho 
wać najprzyjaźniejsze stosunki z k ra ­
jam i całego św iata z w yjątkiem  Sowie 
tów, zaś co do interw encji obcych 
państw  dodał:

„N ie ma mowy o ustąpieniu jakie 
mukolwiek państwu choćby piędzi zie 
mi hiszpańskiego terytorium**.

O kazuje się mianowicie, że prom ienie, 
jakkolw iek w ielkiej siły, nie mogą dać 
rady... muchom. W  poprzednich latach  
(eksperym ent ten będzie powtórzony 
i teraz) zabierano ze sobą k ilka  ga tun  
ków m uch ciężarnych i badano, czy
prom ienie kosmiczne zniszczą płód.
M uchy jednak, zam knięte w gondoli 
s tra tosferycznej, w przew ażnej części 
powróciły zdrowe i całe i zniosły j a j ­
ka. z k tórych się w ylęgło nowe po 
kolenie.

To samo. jeśli chodzi o drobno­
ustroje. k tóre u trzym ują  się n a  w yso­
kości 20.000 m. w tem pera tu rze  90 <M. 
m rozu!

Lot będzie jednodniow y. Rozpocz­
nie się o rannym  brzasku, zakończy — 
wieczorem.

O wyborze miejsca startu zadecy­
duje komitet organizacyjny lotu; jest 
orawie pewne, że nastąpi on w 
Ojcowie,

Miejscowość ta  nadaje  się doskona 
le do w ystartow an ia  balonu, którego 
wysokość sta rtow a  wynosić będzie 
orzeszło 100 m etrów, podczas, gdv ska 
ły. otaczające Ojców, wznoszą się do 
1.50 m etrów , pozw alając na całkow ita 
osłonę balonu od niebezpiecznych pod 
mu eh ów w iatru .

W tych dniach bawiła w Ojcowie 
specjalna komisja dla ustalenia pun­
ktu startu.

Zarzad zdrojowy Oicowa i dy rek to r 
dóbr ks. Czartoryskich do których 
uzdrowisko należy, jak  nainrzyohv! 
niej ustosunkow ali się do zam ierzone 
go lotu.

Sosnow ice, sob ota  21 sierpnia 1937 roku. (Jena numeru 1 3  groszy

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego
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Zagasła gwiazda niedoszłego dyktatora
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N O Ś Ć  SZTABÓ W

T rz y  la ta  temu pulkow nin  lir. de 
la  Roeque zdaw ał się być wschodzącą 
gw iazdą  na horyzoncie po li tyk i f r a n ­
cuskiej. Odlatu p raw ic ,  p rzy w iązy w a ł 
najw yższe znaczenie do i'.no osoby i 
do stworzonej przez niego o rg an  by ­
łych  kom batan tów , K rz y ż  O g r is ty ,  
k tó ra  z kolei poczęła ogarn iać  i młod­
sze roczniki.

W m iejsce n iezdyscyplinow anych  
i idących luzem stronnictw  m iała 
nadejść era lig  wojskow ych z 
przyw ódcam i, zapew ne przyszły­
mi dyktatoram i, którym  zw olen­
n icy  śluliow ali pełną wierność i 

oddanie.
W  czasie p a r a d  o rg an izacy jn y ch ,  

de f i lad  m arszów  hr. de la  Rocque mi 
m o swego m ałego w z ro s tu  w yg ląda ł

Z KRAJU
70-letnia morderczyni

S K U T K I TRÓ JK ĄT U M AŁŻEŃSKIEGO
W e w si Horoszki M ałe w pow. B iaia  

P odlaska  został zam ordow any Roman  
M aksym iuk. A resztow ano żoną zam ordo  
wanego. jej kochanka oraz 70 letn ią  mat 
kę żony — P au lin ę Lewczuk, którzy zadu  
s ili M aksym iuka i w rzucili do studni, ce: 
le n i upozorowania zbrodni.

N hjw iąkszy udział w iej zbrodni brała 
70 le tn ia  staruszka.

Najadł się jabłek
I UM ARŁ.

W R udnie kolo Ckodorowa. n iejaki Mi 
kołaj Paszko przed udaniem  sią na spo­
czynek zjad ł dwa garnce jabłek. Położył
sią  zu pełn ie zdrów spać, rano dom ownicy  
zauw ażyli, że Paszko n ie żyje. To maso 
we spożycie jabłek, spowodowało śmierć-

Stre a nadgraniczna
Z O ST A JE  OZNACZONA-

W  pow iecie częstochow skim  z polece 
n ia  starostw a, postaw iono na odcinku Bo 
leslaw iec — R udniki betonowe słupy o- 
rien tacyjn e z napisam i ..Strefa nadgrani 
cxna“.

M szyca krwista
NISZCZY SA D Y  OW OCOWE.

W szystk ie sady w okolicach  S w iecia  t 
Chełm a na Pom orzu, zostały  zaatakowa  
ne przez korowką w ełn istą , czy li t. zw. 
m szycą krw istą.

P oniew aż ten rodzaj m szycy należy  
do najw ażn iejszych  szkodników jabłoni, 
sad y są pow ażnie zagrożone.

Zabił sw ą opiekunkę
3Y  ZAGARNĄĆ PO M E J  SP A D E K .

W czerwcu beżącego roku m ieszkanka  
m iasteczka D erażnego w pow iecie kosto  
polskim . M atrona O lejnik , udała sią pie  
szo na rozprawą sądową do Równego i cd 
tego ćzasn do domu już nie wróciła.

K ilka dni temu w rzece H o ry i w odie 
(eglości i’ km. od Derażnego zostały znale  
zionę zwłoki pici żeńskiej w stan ie zupeł 
nogo rozkładu. Do trupa by} przyczepiony  
na kolczastym  drucie kam ień ' bazaltow y  
w agi 43 kg. Sekcja zwłok w ykazała, że 
śm ierć nastąpiła naskut.ek uduszenia, spo 
w odow anego moc-no przyw iązaną naokoło 
szyi chustką, którą b yła  pokryta głow a  
trupa. Zwłoki te zostały  rozpoznane, jako  
zwłoki M atrony O lejnik.

D ochodzenie usta liło , że M atronę Olej 
mk zabił jej wychowanek P iotr Pisarec. 
O lejnikow a. bądąc poważnie chorą, zapisa  
|a sw ój m ajątek P isarcow i. Gdy jednak w 
czerwcu w yzdrow ’ala  .P isarec. obaw iając  
są, aby nie zm ien iła  testam entu , postano  
w ił ją zabić. Gdy M atrona Olejnik udała 
śię  do R ów nego napadł na nią, kijem  
ją  ciężko pobił, a n astępn ie udusił. Dla  
zatarcia  śladów’ p rzyw iązał kamień bazal 
tow y do zwłok, które w rzucił do rzeki. P i 
ś.irca zaaresztow ano i osadzono w w ięzie  
m u rów iońskiem .

R Y K A Ł A M I? — M A R SZ K U  C E N T R U M .

im ponująco . M in a  poważna, p o n u ra ,  
zdecydow ana, ja k  p rzy s ta ło  człow ie­
kowi. k tó ry  m a  w ielk ie  p lan y .  Za m m  
kroczył sztab, a wokoło zwolennicy 
en tu z ja s ty czn ie  podnosili  ręce i zno­
sili okrzyki.  Dzió  6 lu tego  1934 r., 
dzień  zaburzeń  w P a r y ż u  i n ieudanego 
sz tu rm u  na P a łac  B urbońsk i  był n a j ­
w iększym, ale  i o s ta tn im  z wielkich 
dni la  Rocque. Z daw ało  się. że kto 
wie, czy w sposób g w a łto w n y  m c d o j ­
dzie do w ładzy. T y m czasem  p ró b a  za 
m ach u  — jeśli m ożna j ą  tak  nazw ać 
— nie powiodła się. do w ładzy  dcszcć- 
gab in e t  p o jed n an ia  narodov7e.go pod 
p re ze su rą  s ta reg o  D o u m e rg ie ,  a  la

R ocque sk w ap l iw ie  ośw iadczył że po 
p rze go z ca łym  oddan iem  i lojalnością 

Po radykalnych początkach nastą­
pił um iarkowany ciąg dalszy za 
równo w odza, jak i organizacji.

Sąsiedzi n a  p raw icy  poczęli sa rkać  
n a  widok ustaw icznych  rew ii  pocho­
dów7, oraz zapow iedzi i gróźb, po k tó  
ryeh  nic nie następow ało . Zw łaszcza 
k o n k u re n cy jn a  ro ja l is ty czn a  A ctioa  
F ran ca ise ,  d y sp o n u jąca  o s try m i p i ó ­
ram i u ta len to w a n y ch  i bezw zględnych  
pam flec is tów  poczęła głosić, że k a n ­
d y d a t  na  d y k ta to ra  jes t  jed y n ie  m arlo  
netką , że ja k  dziecko bawi się w  w o j ­
sko. ale nie um ie go użyć i że up  ijony

„Pozbawiam się życia
bo przejechałem dziecko

99

P rz e ra ż a ją c y  obraz w anda licznych  
s tosunków  p an u jąc y ch  n a  d rogach  i 
szosach polskich  często sp o ty k a  się z 
n a jsu ro w szą  k r y ty k ą  na łam ach  p ra  
sv polskiej. N ic to  j e d n a k  nie p o m ag a  
K o ła  A utom obilis tów  w Polsce p o k ła ­
d a ły  w ielk ie  nadz ie je  w u t w o r z e n i u  
spec ja lnych  fo rm acy j  po licy jnych ,  wy 
posażonych w ; m otocykle, a k tó rych  
przeznaczeniem  byłoby pilnow/anie 
po rządku  na drogach  publicznych Te j 
policji drogow7ej jes t  je d n a k  tak  m a ­
ło. że  nie. rychło  .ją u jrzy m y  i n ie  wte 
le będzie m ogła  zdziałać d la  n ap raw y  
hu ligańsk ich  s to sunków  na naszych 
drogach.

Przede w szystk im  plagą naszych  
dróg i szos są chm ary dzieci sam opas 
puszczone, bawiące sie  na jezdniach 1
pozostające bez opieki starszych osób.

N a tle tych s to sunków  p an u jący ch  
na  podm iejsk ich  d rogach  w y n ik ła  one 
g da j  o k ro p n a  trag ed ia ,  k tó ra  g ł o ś ­
nym echem odbić p ow inna  się w7 całej 
Polsce, zm usza jąc  k o m p e ten tn e  wda 
dzę do za rządzen ia  ry gorystpcznyeh  
rozporządzeń.

W  ubiegły w to rek  wieczorem w r a ­
cał z Inow7ro s ław ia  samochodem, s ie ­
dząc osobiście p rzy  k ierow nicy , właści 
ciel m aję tnośc i M aru lew y  E rn s t  E r  
ksleben i w7 p ew n y m  mom encie zauw a 
żvł na drodze m ałe dzieci nie re spek tu  
jące jego sygnałów . Po  d ru g ie j  s tron ie  
jezdn i inna  ch m ara  dzieci p ro w ad z iła  
kozy z p as tw isk a .  K ie ro w ca  samocho 
d u p .E rk s leb en  chciał w ym inąć  dzmr-i i 

gdy skręcał w lewą stronę, w y  
nadł z chm ary jeden chłopczyk.

pragnąc przedostać się  na drugą 
stronę jezdni do ąrow adząeycli ko 
zy swoich rów ieśników . Chłopak  
w padł wprost pod koła sam ocho­
du, ponosząc śm ierć na m iejscu.
P . E rks leben  skręcił  jeszcze raz wT 

prawo, u d e rza jąc  chłodnicą wozu c 
p rzyd rożne  drzewo. Sam ochód został 
znacznie uszkodzony.

Gdy właściciel sam ochodu zbliżył 
się do nieszczęśliwego chłopca i p rze  
konał się, że nie d a je  on żadnego  zna 
ku życia,, p rze ją ł  się tak  trag icznym  
w ypadkiem , że 

w pros t  na p rze ła j  przez  pola udał 
sie do sw ego pałacu i tu taj pod 
w pływ em  depresji duchow ej nała  
dowal fuzje m yśliw ską i strzelił 

sobie w7 usta.
Śmierć n as tąp iła  m om entaln ie .
N a b iu rku  nieszczęśliwego kierow- 

cv samochodow ego, w łaściciele maj. 
M aru lew y. znaleziono kar teczkę  z na 
s tępu jącym  ośw iadczeniem :

,,Pozbawiam  sie żvcia> bo przeje­
chałem dziecko”.

Zdanie  to zaw iera  w7 sobie całą gro 
ze po tw ornych  s to sunków  pan u jący ch  
na naszych szosach i s tanow ić  w inno 
groźne ostrzeżenie pod ad resem  tych 
lekkom yślnych rodziców7 k tó rzy  nie 
d b a iac  o sw’oie dzieci, od ra n a  do no 
ev każa im baw ić sie n a  szosach i 
dromieh publicznych

SkmohMczn śm ierć w łaśc ic ie la  f i rn  
sta E rks leben .  człowieka niezw ykle  
z rów now ażonego i cieszącego się woko 
Ticv iak  nnllensze on ln ia  wywołała.
t r c b ’ v q q n  i o p p  I V r o y p r i  j (A

W kilku wierszach
W IE L K I ZJAZD NIEMCÓW YV POLSCE

W dniach 4 i 5 września tir. odbędzie 
się  w B ydgoszczy zjazd delegatów  . Deut 
sche V ereinniguing z województw zachód 
nieb. N a zjazd w ynajęto najw iększą sale  
w B ydgoszczy. Dla uczestników  /ostan ie  
w yśw ietlon y  sp ecja ln y  niem iecki Lun 
dźw iękow y.

ZNANY DZIAŁACZ SO C JALISTYCZNY  
W  W IĘ Z IE N IU .

Za w ygłoszen ie przem ów ienia w Jaśle  
na zebraniu socja listyczn ym , został sk a ­
zany na 2 m iesiące w ięzierra, znany dzia  
łącz P P S . radny dr. Szum ski z K rakowa  
Rozpoczął on w dn.. 17 bm. od siadyw an ie  
tej kary w krakowskim  w ięzieniu

RUCH TUR YSTYCZNY POLAKÓW  Z 
A M E R Y K I.

Ruch turystyczn y Polaków  am orykań  
sk eh do kraju przybrał w tym roku szero 
kie rozm iary. Oprócz w ycieczki Związku  
N arodow ego P olsk iego , odw iedzili Ojczyz 
nę członkow ie S tow arzyszenia  Synów  
P olsk i. Federacji P olsk ich  Zrzeszeń K u ­
pieckich w A m eryce i  Związku P olek  w 
A m eryce. W ycieczki te były organ zowa

ne przez oddział P olsk iego  B iura Podróży  
„Orbis“ w Stanach Zjednoczonych Am. 
Fółn. W wycieczkach polskich z Am eryki 
w zięło udział około 300 osób. W szyscy wy 
rażali się  z uznaniem  za wzorowo i celow e  
zorganizow anie w ycieczek.

HOLENDRZY PO ZN A JĄ  PO LSK Ę .
W  Polsce bawi obecnie w ycieczka ho­

lenderska Polam an Clubu w H adze. na 
której cze'e stoi baron Toet« van A me 
rongen. W ycieczka, której pobyt w na­
szym  kraju zorganizow ał „Orbis*', zw7e 
cLza Chorzów K raków, W ieliczk ę O j­
ców., K rynicę, P ien in y  i Zakopane.

LEOPOLD STO K O W SK I ŻENI S IĘ  Z 
GRETĄ GARBO.

W edle doniesień  ze źródeł francuskich, 
krążyć m ają p og łosk i, jakoby G reta Gar 
oo zam ierzała poślubić słyn n ego  d y iy g en  
la  polskiego Leopolda S tokow skiego, prze 
b yw ającego sta le  w A m eryce.

P otw ierdzenia  tej pogłoski n ie można 
narazie uzyskać. Ze strony francuskiej 
określają, że pogłoska ta pochodzi od mio 
rodajnej osobistości. która pow róciła  
przed kilku d niam i z H ollyw ood .

P arv ż .  w s ierpniu .

p a rad am i  zapom ina  czemu to cale 
przedsięw zięcie  m a służyć.

I w tedy  po s tron ie  p ra w e j  wyłonił 
się k o n k u re n t  innego typu  n i ż  s ta rz y  
p raw icow i przyw ódcy  p ac lam erta - r i i ,  
w  ty p ie  starego, poczciwego i lubią­
cego przem aw iać  przyw ódcy F e d e r a ­
cji R epublikańsk ie j ,  Ludwik-.i V a n n .  
J a k ó b  Doriot p rzyw ędrow ał zo s k r a j ­
nej lewicy, zdobył sobie względ s fe r  
p os iada jących  gotów kę i tv tu t  po­
czął energ icznie  o rganizow ać k o n k u ­
ren cy jn e  w s tosunku  do de la Rocque 
s t ro n n ic tw a  ludowe, a  wreszcie 

w ystąp ił z nic ja ty  wą założeniu 
.F ro n tu  W olności4*, któremu m is- 
ioby się podporządkow ać w szy­
stk ie parie i organizacje w vsteou  
jące przeciw Frontow i I udow e­

mu, a w ięc i K rzyż O gnisty .
L a  Rocque jed n ak  nie chciał sję 

poddać przybyszow i. Chciał pozostać 
p anem  na swoim  podw7órku, a m iż l i-  
w7e. że bał się konkurencji  let»z<g> 
n iew ą tp liw ie  mówcy, k tó rym  jest D >- 
riot, n a  w ypadek  w spólnych m a n i fe- 
s tacy j .  A równocześnie <v K , / v ż u  
O gnis tych  poczęła się rozluźniać d y ­
scyp lina  i mnożyć secesja. 0 'K zed ł 
n ies łychanie  bogaty  p ro tek to r  książę 
Pozzo di Borgo i pu łkow nik  Ouillt- 
min i z p rzy jac ió ł  stali się najznw zię 
szymi w rogam i.  Porozum iał się z nimi 
am b itn y  i ak ty w n y  były prem ier A n­
d rze j T a rd ieu ,  k tó rem u La Rocque 
m iał obiecać w y b itn e  s tanow isku  -w 
sw ej o rgan izac j i ,  ale  nie d o trzym ał 
obietnicy. T ró jk a  ta  w y s tąp i ła  v z a ­
rzu tem . że

La R ocque pobierał przez długi 
czas zapomogi od ówczesnych pre­
mierów Tardieu i Lavala w' k w o ­
cie najpierw  20.1łfl0 franków m ie­

sięcznie, a potem tO.&ftO 
Odpowiedzi h rab iego  - p u łkow nika  na 
d o tk liw e za rzu ty  brzm ia ły  ndęko i 
w ym ija jąco .

Rozpoczęły się pogłoski, że zam ie­
rza w sposób zdecydowany przejść 

z praw icy do centrum  
i że w tym  celu nie od dziś p ró b u je  
naw iązać  s to sunk i  z radyka łam i.  Ale 
rad y k a ł i  są oporni, dochowa ja w m r 
ności większości rządowej, a de h  
R ocquea nie m ają  zbvt wielkiego z a ­
u fan ia .  gdvż nie wiadom o iłu zwolen­
n ików  m ógłby doprow adzić  do cr-łu w 
nowvm  swoim a ry zy k o w n y m  m arszu 
nolitvcznym .

T 7

Śmierć 3 ludzi
w płomieniach

K I E L C E ,  19. 8. W e wsi Wólka U- 
la isk a  (pow. radom ski) w domu J a n a  
Dechowicza wybuchł pożar.

Podczas pożaru na s trychu  domu 
spali synow ie  Dechowicza 21 letni Ste­
fan  i 15-letni J a n  oraz córka Bron ido  
wa. O baj synow ie zostali żywcem sp a ­
leni zaś córka doznała ogólnych popa­
rzeń, w w yniku  których zm arła

P o ża r  powstał z zaprószenia ognia,

830 emigrantów
wyjechało do Ameryki

G D Y N IA . 19. 8. Opuścił po rt  gdyń  
ski parow iec  tran sa tlan ty ck i  Pułaski* 
uda jąc  się do portów  A m eryki Po łud ­
niowej.

N a pokładzie s ta tk u  wyjechało 8ń0 
pasażerów , w tym  830 em ig ran tó w  
polskich, udających  się w poszuk iw a­
n iu  p racy  przew ażn ie  do Argenty ny

B r a z y lii . ________________
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Kolumny trumien na froncie chińskim
W Pekinie panika. Na rozhpjycii 

błoniach przed bramami okolone .’<> po 
trójnym  murem m iasta huczą a-
Drogi. prowadzące we wszystkich k ie­
runkach ze starego cesarskiego g^'K i; 
zapchane są uciekającymi ludźmi. 
Unoszą z sobą wszystko, co mogą za­
brać.

Na dwukołowych wózkach wyła­
dowanych gratami domowymi, u- 
ciokają na zachód przed grozą ja­
pońskich samolotów bomba u lo ­
wych i armat, których paszi /e  
skierowane są na ..wieczne miasto**

Między zastępami nędzarzy 1u i tam 
przemknie się auto bogacza wypchane 
drogocennym dobrem. Powietrze wy 
pełnia krzyk dzieci, warkot m u -rów 
jednostajny tupot końskich kopy*. ■

Po drodze uciekinierzy napoi-, ka. ą 
w niewielkich odstępach czasu małe 
oddziały wojsk chińskich i kołu mrę, 
karabinów maszynowych. W szestro 
to dąży do Pekim pna obronę.

Między sprzętem wojennym na 
pola bitew jadą wozy ze szczegól­
nym obciążeniem z prostymi drew 
nianymi trumnami dla chińskich

Egipska bciweina
za polskf w ęg ie l

Bliskie zakończenia są pertrak ta ­
cje polsko - egipskie w sprawie umo_ 
wy kompensacyjnej, na mocy której 
Polska dostarczyłaby do E giptu  więk 
izą ilość węgla wzamian za bawełnę

Węgiel polski przeznaczony będzie 
Ola państwowych kolei egipskich, kić 
re dotychczas używały wyłącznie we 
gla angielskiego.

Ostatire chwile Pekinu
żołnierzy.

Naczelne dowództwo w N an ki ni j  Jaw  
no już poznało siłę moralną trum ien 
dla prostych żołnierzy frontowych : 
dlatego każdej dywizji przydzielono 
.-kolumnę trum ien’*. Teraz już chiński 
żołnierz wie, że gdy legnie na pobo­
jowisku. nie zakopią go zwyczajnie 
w ziemi — stałby się wówczas łupem 
złych duchów**, lecz będzie pogrzebany 
jak przystało. W ieka niziutkich tru ­
mien zaopatrzone są w małe okrągłe 
otwory, przez które złe duchy będą 
mogły uciekać...

Niektórzy generałowie naw et, jak  
lip. Czang-czung-czang wozili za 
autem sztabowym dla siebie i 
swych najbliższych współpracow­
ników takie trum ny na wypadek 

śmierci.
Za każdym razem, kiedy P e k i n  

jest zagrożony, w yrastają szy'.-i.i 
przed i za miejskimi bramami h.-iri 
kady z worków piasku, a przed nir, • 
sploty drutów kolczastych. Wńwm.m 
to olbrzymie oddrzwia. wiodące we 
WKzvstk’oh kierunkach słon -a durne 
królewskiego grodu zawierają s ę  n i 
potężne bierwiona i tvlko przez w ą­
skie otwory sączy sie bezust- nku dl i 
o i waż wózków uciekinierów.

Straże chińskie, stoiaee przy br i 
mach i na wieżach wyglądała ink riie- 
f>-dvś przed wiekami na podobieństwo 
halabardników irwnrdii eesarskiei dv 
n.astii Miner. W ielkorządca m iasta my
śli jedynie o tvm bv najwie-enj noJza 
rzv wvszlo z .zagrożonego oblere..ienr, 
miasta. Na placach publicznych roz­
dawana iosf ludności goraca. sb-nwa.

Cała arm ia obszarpanych i zgłod­
niałych włościan z okolic Pekinu 
dostaje na dzień miskę gorącej

polewki na kukurydzy lub z ryżu.
To wszystko. — Szpitale wojskowe 
znajdują się w stanie ostrego pogo­
towia.

Z przerażeniem wszyscy w.-pomi 
nają nie tak dawną jeszcze wojnę 
chińsko-japońską z kw ietnia 1T'3 r., 
kiedy w lazaretach był tłok graniczą­
cy z paniką. Tysiące ranny.>h leżało 
wówczas bez opieki, bez lekarzy, bez 
opatrunku, bez łóżek, bez szarpi... 

Obecnie w szkołach i zakładach 
stolarskich m iasta wre praca nad 
zbijaniem maiaeyeh imito

wać połowę łóżka.
Miasto przygotowuje się Jo obro­

ny. Cielsko olbrzymiego m iasta d'-.n 
przyspieszonym rytmem. Jedno tylko 
nie ulegnie zmianie. Nome żv - e w 
środku chińskiego m iasta wre jak daw­
niej. małe kina. herbaciarn 'e i ’ >k.-de 
taneczno sa przepełniono. Gromadzą 
sic w n’cb przerażone tłumy g>ś-i z 
pobliskich kwartałów. O Von w ni -h 
zakryte derami, z  p o z - >  k t ó m - e h  c .ąm,a 
sie smugi dvmu wwpaUnych cygar i 
opium pomieszane 7  odraża iacvrn odo 
rem. Żołnierze- którzy m-zed kilka go­
dzinami waW vli przed brp» larni m a- 
s t a  « a  tu n a j c z y ś c i e j  S P o t v k a r , i .

ZJM O TA TN IK A

BMki n*anf
Od chwili swego powstania Polska 

Akademia Literatury nie spotyka Ac 
.jakoś z zachwytem społeczeństwa.

Co pewien czas zrywa się dokoła 
nie] ogólne niezadoivolcnie.

Ale nasi nieśmiertelni mało sobie 
■ obia z niezadowolenia śmiertelników

’ozdają wawrzyny i sami przy Oz da
biają sią wawrzynami•

Ostatnie kłopoty ma znowu Pan 
Prezydent P A L . Wacław Sieroszcw _ 
s k i  TY bajkach, które napisał, zLoślnoi 
dopatrzyli sią plagiatu z Grimma. Mia 
nowicie bajka .,Inwalidzi“ została już 
podobno napisana wcześniej.

Prezydent PA L. słusznie odpowie 
dział złośliwym że bajki mogą sią jon) 
tarzać, że Grimma nigdy nie czytał 1, 
że fabułą do bajki s Inwalidzie zisty  
szal jeszcze w dzieciństwie od swojej 
niani•

Jest to rzecz zupełnie możliwa i nie 
wiadomo, o co sią wszyscy tak zlosuz  
czą i dlaczego atakują sejdziwego pre­
zesa.

Jeden z poetów, mc należących zie- 
sztą. do nieśmiertelnych ujął tą rzecz 
ohjektywniej od innych. twierdząc, że 

„fakt godny jest uboleicania, 
gdy Muzą zasląpuje niania 7

Pani Fleischerowa
Wkrótce rozpocznie sią przed Są 

dem sprawa pani Fleischer owej i Iowa 
rzyszy. Śledztwo trwało cały rok, 
wiąc można przy puszczaćf że zosWo  
przeprowadzone dokładnie• 1F kazoyn* 
razie nie wiele spraw w Polsce miało 
laki rozgłos i rozbudzało tyle zawita e 
sowanio.

Pani Fleischerowa w oczach wszy­
stkich urosła do symbolu korupcji. to 
też cah/j kraj z zainteresowaniem orze 
kuje jej rozprawy sądowej.

Należij przypuszczać, że proces po 
trwa dość długo. Ciekawe bądą nazwi 
ska, które wypłyną przy tej okazji. Bo 

właściwie dotychczas, jak na tak gto 
sno zapowiedzianą i szeroko rozgałę­
zioną sprawę, nie dużo osób jakoś zmie 
niło miejsce pobytu, Niewątpliwie rę 
ka sprawiedliwości dotrze obecnie do 
sedna sprawy, która rozmach swoj 
wdziąaza, chyba, nie tylko tarnowskim 
Żydówkom-

0 dobrej woli społeczeństwa polskiego
Wywiad z płk. Janem Kowalewskim

Red. St. Suchnowski przopro 
w adził wywuad z p ik . J .  K ow alew  
sk in i, szefem  sz tabu  Obozu Z jedno­
czenia N arodow ego. W  w yw iadzie 
tym , zam ieszczonym  m  łam ach  
„ K u r ie ra  Porannego** p łk  Tsowa 
łew7ski pow iedział:

—  K iedy  pow sta ł Obóz Z jedna 
ezenia N arodow ego —  zaczął m ó ­
w ić p łk . K ow alew ski —  społeczeu 
stw o obdarzy ło  akcję  p łk . K oca pet 
nym zaufaniem. zaufaniem na 
k red y t. T ak ie  zau fan ie , to cenny  
k a p ita ł, lecz z zau fan iem  na k re d y t 
je s t zawsze tak , że ci k tó rzy  sk;o- 
dytowali, chcą otrzymywać procen­
ty  1 to ja k  naprędzej. A jeśli wa 
ru n k i p ra c y  —  konieczność budo-, 
W ania od podstaw  —  n ie  pozw a la ją  
na  na ty ch m iasto w e w yp łacan ie  
tych procentów to ma pan — tu 
p łk . położył rękę n a  liście — piszą 
Py tają  się dlaczego jeszcze to a 
tam to  n ie zrobione, d n n a g u ją  się 
n iec ierp liw ią . Tym czasem  trzeba 
niieć trochę  czasu.

Z daw aliśm y sobie dok ładn ie  od 
początku  z tego spraw ę, to tez Od 
razu  poszliśm y inną  drogą. M y nie 
chcem y aby  n am  społeczeństw o u  
falo  n a  k re d y t —  w arunkow o.

N a zau fan ie  do nas  chcem y za 
praeOwmć, n ie  chcem y go darm o  
o trzym yw ać. O dw rotn ie  zaś, powo 
gżenie akcji Obozu Z jednoczenia 
Narodowego o p ie ram y  na tym  bez­

g ran iczn y m  zau fan iu , jak ie  mamy 
m y do społeczeństw a. M am y g łębo ­
ką. potężną w iarę, że społeczeństw.) 
polskie k ry je  w sobie sk a rb y  in icja  
tyw y , dobrej -woli i um iłow ania oj 
czyzny- N ie p rzym usem , a budzę 
niem  poczucia obow iązku w pracy 
d la  n a ro d u  i pań stw a  uruchom  m y  
te potężne k ap ita ły . Poruszym y i 
sk ie ru jem y  w odpow iednie łożysko 
n u r t  życia polskiego.

Do tego, żeby n u r t  życia m szy ł 
nie po trzeba rew olucji, w ystarczy  
po p ro stu  zm iana sto su n k u  obywa* 
te li do państw a z b ie rnego  na czyn­
ny7. To p rzestaw ien ie  charak terów  
m usim y  wyTw ołać. M y chcem v wpro 
w adzić ja k  na jszerszy  Ogół o b yw a­
te li do czynnego ży7cia gospodarczo 
politycznego  w państw ie . Obarczyć 
ich i siebie odpow iedzialnością ?a 
państw o.

I  to je s t najw ażniejsze , żeby 
n u r t ruszy ł. Z polsk iego  p ry m ity ­
w u nie w yjdziem y n igdy , jedynie 
d ro g ą  p ro g ram ó w , zarządzeń i >n 
s tru k cy j. M usim y sk ierow ać uw a­
gę m as n ie n a  o rgan izację  ale na 
dzia łan ie , n a  jedność dzia łan ia , o r ­
g an izac ja  je s t po to, ażeby 7,o rg a n 1 

zOwać coś co się dzieje, ażebv dodać 
k ie ru n ek  dz ia łan iu . K ażdy  obyw a 
teł m usi się rozejrzeć po sw ojej oko­
licy , po sw oim  otoczeniu, znała w  
b łędy, -wady i b rak i i zacząć dzia 
łać, ab y  je usunąć. Ten p rogram  
d z ia łan ia  leży tuż obok. Trzeba *yl*

ko po niego się schy lić  i chcieć go 
znaleźć. T rzeba u ak ty w n ić  społe­
czeństwo.

Bo życiow a kolejność jest zaw ­
sze ta k a : n a jp ie rw  pow staje  p rąd
zagadnień , potem  o rgan izac ja  i pro 
g ram . G dyby było  inaczej m ie li­
byśm y po p ro s tu  b iu ro k rac ję  k ie­
ro w an ą , zam iast dem okracji k iero  
w anej —  stw ierdził z całym  nacis­
kiem  p łk . K ow alew ski, k ładąc spe 
c ja ln ie jszy  nacisk  na  osta tn ie  sło* 
w7a.

D latego  m ałe o rgan izac je  ćoko- 
n y w u ją  n ie raz  w ielkich rzeczy, że 
p o tra f ią  tra fn ie  zużytkow ać po 
tężny  m o to r n u r tu  życia społeczne­
go. W  tym  leży sek re t pow odzenia 
in ic ja tyw y-

Z jednoczenie —  m ów ił pik. —  
nie je s t celem sam o w7 so b ie  P rzez 
zjednoczenie chcemy uzyskać prze 
w agę m o ra ln ą  i po lityczną , aby  
m óc pchnąć naprzód  rzec/yw istose 
n o lską  i dojść do naszego celu ostu 
teeznego —  m usim y  Polskę podcią­
gnąć  wzwyż.

Do pokoju  -wszedł sek re ta rz  i 
oołożył na  b iu rk u  przed pulk.ywni 
kiem  plik  gazet z p czak resbv iynd  
a r ty k u ła m i.

P łk . K ow alew ski zaczaj je prze­
rzucać. W  pew nej chwdli w zroł jego 
za trzy m ał sie na  a r tv k n le  krzvczJi 
cym  rozstrze lonym i lite ra m i ty ­
tu łu :

„Czy Obóz Zjednoczenia N a ro ­

dowego op ie ra  się n a  p raw icy  V*
Odsunąwszy na bok gazety pik. 

m ówił dalej:
—  G ranice Obozu m ożna by  

w ytyczyć albo na  p raw o  —  w tedy  
powTstanie front narodowy, albo na 
lewo — wtedy powTstanie front lu­
dowy. Ale jeśli granice te  w yty­
czym y szeroko i n a  lewo i n a  praw o 
—  wTtedy  dopiero  będziem y mieli 
f ro n t zjednoczenia.

Pow szechny dziś w PoUce r a d y ­
kalizm  rozszerza nasze g ran ice  b a r­
dzo daleko na lew7o. N acjonalizm  
in sty n k tó w  n a ro d u  polskiego rnz-* 
szerzą nasze g ran ice  nie m niej da  
leko na praw o.

W idzi pan, w yn ika  to ze specj d 
nej sy tu ac ji, ja k a  w Polsce istnieje. 
P o lska  je st k ra jem , w k tó ry m  u g r : 
pow an ia  narodow e m ają  sk ra jn ie  
ra d y k a ln y  p ro g ram  gospodarczy i 
społeczny, a najwuększa uasza p a r ­
tia  ra d y k a ln a  je s t przecież nadown, 
gdyż p ierw szym  słowem je j of cjcl- 
nego ty tu łu  je s t słowo „P oK ka“ .

Dopraw7dy —  kończył płk —  
różnice, jak ie  nas dzielą nie są tak  
duże, ja k b y  się zdaw ało. W szyscy 
chcem y potęg- Po lsk i i w szyscy n e 
om al chcem y dokonać tego r a d v  
kaln ie . R óżnią nas  ty lk o  meto ly i 
stopn ie tego  rad y k a lizm u  i perso­
n a ln e  uprzedzenia- Ale przecież tu 
nie są trudności nie do pokonani.;, 
w obec w spólnego nam  w szvstklm  
celu.
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Problemy dnia
Niektóre plagi naszego kolejnictwa

Pasażerowie trzeciej klasy w klasie wyższej
N ie ulega wątpliwości, że jednym  

z osiągnięć, z którego możemy być clu 
m ni. je s t wysoki poziom naszego kolej 
nictw a. Zwłaszcza jeżeli uprzy jem ni­
my sobie, jak  niski był ten poziom w 
obwili odzyskania własnej p ań s tw o ­
wości. Po zaborcach odziedziczaliśm y 
bowiem ruiny...

Jednak  mimo to utrzym ało się w 
naszym kolejnictw ie wiele ;,eszcze 
przeżytków , ’ k tó re  nie w ytrzym ały 
próby czasu. J e s t  jeszcze szereg za 
gadnień. k tóre w inny być wzięte pod 
rozwagę na tle poczynionych przez la 
ta doświadczeń. To też dobrze się sća 
ło. że Związek Izb przem ysłowo - han­
dlowych podjął badania, by ustalić  po 
trzehne w nioski i przedstaw ić je  ’’via 
dzom kolejowym  do rozpatrzenia. Clio 
dzi tu  przede w szystkim  o reform ę
ta rv f . . .

Ma to arcvdoniosłe znaczenie ma 
całości naszego życia gospodarczego, 
dla wyzyskania pomyślniejszej komun 
fctury. dla usprawnienia obrotów han 
dlowych oraz dla ruchu turystycznego

Na m arginesie  niejako tych  zasau 
niczych kw estii, zw iązanych z potrze 
bam i gospodarczym i, związek Izb 
przemysłowo - handlow ych zwrócił u 
wage również i na pilne postu la ty , do 
tyczące ruchu pasażerskiego, o czym 
już  pokrótce donosiliśm y. ^

Je s t pod tym  wzlędem jeszcze l a r  
dzo wiele do zrobienia, bardzo wiele 
niedogodności do usunięcia...

Tem at to w tej chwili nie pozbaw 10 
n r  cech aktualności: koneza się ferie 
szkolne i kończy się sezon urlopowy. 
Setki tysięcy ludzi w raca ja z gór, z 
nad m orza, z w iejskich dworków', z u- 
zdrow isk.do m iejsca stałego zamieszka 
nia. U uch pasażersk i osiąga swój kul­
m inacyjny  moment.

T cóż widzimy?
Pomimo wspaniałego rozwoju na-* 

szego kolejnictwa nie jest ono w sta­
nie opanować należycie tego ruchu. 
Tak samo zresztą, jak z rozpoczęciom 
co rocznego sezonu urlooowo-wyjazdo

wego, jak w zimie, w okresie świąt I»o 
żego Narodzenia, czy W ielkanocy, jak 
zresztą zawsze, ilekroć nasilenie tego  
ruchu z okazji zjazdów czy innych ło 
kałnych przyczyn się wzmaga. Jesteś­
my wtedy świadkami ,.dantejskich 
scen” w pociągach, których pojemność 
jest obliczona na o wiele, w iele m niej­
sza liczbę podróżnych.

W idzim y starców , kobiety i dzieci, 
stojących całym i godzinam i — w dale 
kobieżnych pociągach całym i dniam i 
lub nocami — w' ko ry tarzach  wagonów 
W idzim y te w agony, przepchane nad­
m iernym  bagażem  ręcznym , nie m ie ­
szczącym się zupełnie w przeznacza 
nych do tego celu siatkach, a walają-" 
cym się po podłodze łub zapychającym  
tak  kory tarze. żq nie sposób się prze^ 
nie przecisnąć.

Zasada, że pasażer’, zwłaszcza 
uiszczający pełną ta ry fę  za p r z e ja z d ,  
m usi mieć zapew nione przez P K P . 
m iejsce siedzące — je s t w tych  w ar u.i 
kach iluzoryczna...

Zwłaszcza, że nie ma n nas — przy 
jętego na kolejach zagranicznych — 
przepisu, uprawniającego podróżnego 
w razie przepełnienia w wagonach. III

klasy do zajęcia miejsca w klasie
wyższej.

T a p laga  daje  się we znaki nie tył 
ko w pociągach dalekobieżnych. Z nają  
ją  dobrze ludzie, zarobkujący w więk­
szych m iastach, a zmuszeni m ieszkać 
w okolicznych osiedlach podm iejskich 
Znają ją  uczniowie- jeżdżący co dzień 
rano dq szkół z tyoh osiedli.

Są to m ankam enta. k tóre muszą 
być usunięte. Nie mogą stać się chro­
nicznymi. Nie mogą pow tarzać się eo 
roku z końcem czerwca i z końcem 
sierpnia, przed i po Św iętach, a dla hi 
dzi p racv  i m łodzieży m ieszkających 
w podm iejskich osiedlach — co dzień 1

In ic ja ty w a  związku Izb  przem vsk, 
wo - handlowych jest bardzo słuszr.a i 
należy spodziewać się, że wnioski, j a ­
kie opracuje, spo tkają  się ze zrozum ie 
niem i uwzględnieniem .

Ruch pasażerski musi być opano 
wany w t?~im stonniu, aby pod różowa 
ni<* nie było udraką.

W znieśliśm y Pasze kolejnictw o na 
tak wysoki poziom że da ono sobie z 
pewnością radę również i z tym  waż 
nym dla rozwoju ruchu pasażerskiego 
zofa dnieniem.

Rozgłośnia katowicka
przeniosła s ię  do nowei siedziby

W ub. czwartek przeniosło Radio K a ­
towickie swoje la ry  i pena ty  do nowego 
własnego gmachu przy ul. Królowej J a ­
dwigi i Ligonia.

Budynek ten urządzony według n a j ­
nowszych zdobyczy wiedzy radiotcchm-0? 
ucj umożliwi niewątpliwie nadawanie z 
Rozgłośni Śląskiej szeregu takich audy- 
cyj, dla których dotychczasowe studia, 
mieszczące się w lokalu w ynajętym, me 
stwarzały dostatecznie pomyśl t i p  w a­
runków.

W  związku z przeniesieniem biur Roz­
głośni do nowego 'gm achu nastąpiły  <cż 
zmiany numerów telefonów p o sz c z e g ó l­

nych wydziałów, i tak:
Nr. 821-41 — D yrektor  Rozgłośni 
Nr. 855-50 — S ekre ta r ia t  dyrekcji oraz 

ref. prasowo propagandowy 
Nr 323-13 — Kierownik wydziału adm i­

nistracyjnego,
Nr. SCO 82 — A dm inistracja  (sprawy 

kasowe)
Nr. 345-89 — Kier. wydziału program.
Nr. 825-61 — Sekre ta r ia t  programów 
Nr. 350-62 — Referent muzyczny, referent 

aktualności (sportowy)
Nr. 334-64 — Kier. wydz. technicznego 
Nr. 356-61 — A m plif ika torn ia  
Nr. ."57-92 — Inform ator.

Dajemy glos , T
JA K  TO JEST NA NIWCE

O obudowanie o s ied la
Powołując się na a ityku ł mezuane 

go au to ra  składającego się z o części, 
a umieszczonego w num erach 102, 20o.
i 207 „K u rje ra  Zachodniego” z dnia 
2-\ 29 i JO lipca bieżącego roku p. t- 

Obcy kapitał w Zagłębiu Dąbrow­
skim, a problem y spoleoznc1 w miarę 
możności i znajomości środowiska po 
s la iam y się uwypuklić to. co zostało 
p zez au tora z niewiadomych nam 1)11- 
żoi powodów pominięte- Czyniąc to 
nie mamy zam iaru polemizowania z 
autorem , lecz zdaniem naszym jest 
istotne

naświetlenie arcybarwnych ohru 
zów widzianych przez człowieka 
j.oliserwatora*' mającego pewne je 
mu korzystne nastawienie i dosko 
nale znającego cyfry statystyczne 
odnośne do działalności TK S. w y ­
łącznie do rozsianych osad na tero 

nie gm jny Niwka.
jednak nie wczuwającego się ,v socjo­
logiczny punkt w idzenia w kwestiach 
poruszanych.

J e s t  rzeczą nader ważną dlaczego 
au tor, w spom inając w samych superła 
ty  wach o posunięciach T. K. 3., w 
pracy ku ltu ra lno  - ośw iatow ej i chary 
tatywno-społecznej, zapomina dosłow­
nie o działalności tego T ow arzy­
stw a nad możliwościami pianowego i 
najbardziej koniecznego podniesienia 
gospodarki tery to rialnej i budowlanej 
u z nią sanitarnej- W artyku łach  swych 
w spom ina autor o istnieniu w mia­

stach zachodnio - europejskich popu­
larnych tam  bardzo ogródków działkę 
wych do czego dodać musimy, że ist­
nieje tam  jeszcze coś więcej, bardziej 
koniecznego. Ubolewa nasz b ez  amen 
:i\ obrońca, że mimo tak iium anitanio- 
filan trop ijne j działalności zar/.ądu L. 
K- S.-społeczeństwo zagłębiowskie jest 
antagonistycznie nastaw ione do kapi- 
talu francuskiego. Owszem i my rów­
nież nie możemy zaprzeczyć faktom 
dokonanym  pracy tegoż T-wa i ponuo 
szących jego znaczenie. A ze tak  jest. 
to

Świadczy najwymowniej fakt na­
dania przez Rząd R zeczypospolitej 
prezesowi tegoż T-wa p. Dyr. Małolat 
w dowód uznania za wybitną działal­
ność gospodarczo-społeczną na terenie 
Zagłębia Dąbr. wysokiego odznaczenia 
,,Polonia Restitna“
a z tym  także i społeczeństwo dąży 
do solidaryzacji-

Ale uważam y sobie za obowią-- 
zek zwrócić uwagę na n iedostatk i do- 

| mów pracow niczych i na brak  wody w 
Niwce.

To w szystko jes t stanem  istn ie ją  
evm. k tó ry  niew ątpliw ie nie powinien 
długo już  istnieć- albowiem liczymy 
na to. dyrekcja T K S  przyjdzie z pony; 
cą swym pracownikom  i zlikw iduje 
rażący stan  rzeczy, by na ich m iejsce 
p rzystąp ić  do budowy nowej Niwki 
na teren ie  o k tó rym  niżej wspom nim y

Teren ów Iożv zuoełnie odłogiem, a

znajduje się pomiędzy rzeką Porąbką, 
a torem kolejowym t-wa hr. Renard.

Nie przyniósł on korzyści, a stano 
w i znaczny obszar. Liczymy, że .jeżeli 
by T K S . przyszło z pomocą swym prn 
ęownikoni w postaci rozparcelow ania 
na ogródki i działki budowlane l.tio 
uprzystępnienia kupna tychże na dłu 
goietnie sp łaty , a równocześnie za jęło 
by się opracow aniem  planów pewnego, 
typu domków, które zostałyby wypo 
sażone w najnowsze zdobycze technics 
no - san ita rne  domków nowoczesnych.

Przyszłe kolonie robotnicze nadały 
by całej okolicy właściwy urok jak 
również polepszyłyby warunki w roz­
mieszczeniu ludności, która odczuwa 
nie tylko brak pomieszczenia 
lecz również zostałaby zabezpieczona 
przed wyziewami z dużej liczby znaj 
dujących się tam  domów kloacznycli i 
najróżnorodniejszych ścieków, mogą­
cych znaleźć pomieszczenie dla swego 
ujścia w kanałach podziem nych. 3 two 
rżenie takiego nowego osiedla nie 
przedstaw ia dla T K S . rzeczy niemożli 
wych. Is tn ie ją  już takie osiedla w 
W arszaw ie: na Rakowcu, na Kole. 
Iiborzu, w Lodzi na K onstantynow ie 
gdzie pro jek tu je  się budowę domów 
społecznych, szkół, ochronek irp. P rzy  
pomocy T. K. S. i społeczeństwa jako 
pracowników, powyższe pro jek ty  zna 
lazłyby rozw iązanie i m ogłyby na te­
renie niweckim wejść na realne fory 
planow ej rozbudowy terenów T- K . S 

Obserwatorzy: B-ski i B-skt.

DRZAZGI,

Fajka i Damesy
Po wniesieniu skargi o zniesławię 

nie 'przeciw adw, H o fm ok l  - Ostrów  
skiemu ,  p- Kuczalska, szwagierka śp, 
Grseszolskiego udziela wywiadów pra 
sowych.

Ż jednego z takich wywiadów, u- 
dzielonego p ism u iłąskiemu, dowte- 
dzieć się można, że p. Kuczalska jest , 
między innym i i tym  clo głębi mazona  
iż mówiono o niej, że pali fajkę.

— Jest  to kłamstwo  — m ó u i  Eu­
genia Kuczalska  — byle mi tyllco do­
kuczyć. Palę lecz papierosy i to lepsze 
— mówi, pokazując przy  tym rozm rw 
cy z dziennika śląskiego paczkę ,,Ua- 
mesówtl.

Po tej reklamie pewnego gatunku  
papierosów dowiemy się praivdopodob 
nie jeszcze o innych upodobaniach 
szwagierki Grzeszolskiego, głównego 
świadka oskarżenia przeciw niemu

.Jesteśmy jednak zdania, że są ko­
biety, którym  bardziej byłoby do twa  
rzy  z fajką w  ustach, niż z obnosze­
niem się po gazetach ze swoimi spra- 
yjami prywatnym i.

Prenumeratą Ogłoszenia
przy jm ują  dla

Expresu Zagłębia k

»»
administracja w Sosnowcu^ lea tra ln a  l a 

oraz oddziały i agencje;  
w BĘ DZINIE. S ączenskicgo  29 
w DĄBR O W IE. 3-go Maja 14

Kr. Jadwigi (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. Bytom ska 31 
w GRODŹCU, Legionów  
w ZAW IE RC IU. 3-gu Maja 5 
w KIELCACH, Marszalka Focha 2fi (róg 

Sienkiewicza)  
w OLKUSZU. Kordas/ewski (kiosk)

,. Kondek (kiosk w Rynku)

P r z y  g t o i n l k u
ORKIESTRA MANDOLINTSTÓW.
O rkiestra  klubu mandolimstów ,S am  

pra vivi“ pod dyr. Z. Szymborskiego wyka 
na przed mikrofonem rozgłośni poznań 
skie.i utwory lekkie i charak te rys tycz­
ni’. K oncert  ten nadany zostanie dziś o 
godz. 12.25 w program ie  ogólnopolskim.

*-----------O0O-—

Dobry żart
SPRÓBUJCIE DOBROCIĄ.

Na skrzyżowaniu ulic^ w najbardziej 
ruchliwym punkcie miasta, kierowca sa­
mochodu napróżno usiłuje pobudzić do 
ruchu motor. Za nim długi sznur znieeier 
pliwionych szoferów trąbi, klnie, nagli

Posterunkowy podchodzi do zrozpaczo 
u ego automobilisty  i pyta:

— No i co teraz będzie?
— Tsss... — szepce tam ten — mech 

pan nie mówi tak głośno. Teraz spróbuję 
z ,.nim‘‘ dobrocią. Może posłucha..

NASZE DZIECI.
— Co wy babci robicie — krzyknął oj­

ciec widząc, jak  jego pociechy ciągną te? 
eiową za nogi.

— Przecież powiedziałeś ta tusiu , ze jak 
babcia wyciągnie nogi, to będzie nam le­
piej.

O POCAŁUNKU.
— Czy pani także podziela zdanie h ig ’e 

‘.listów am erykańskich, że pocaiunek je»t 
szkodliwy dla zdrowia?

— Nie wiem —nigdy nie byłam.
— Całowana?
— Nie, chora z tego powodu.

PAN HRABIA.

POWODZENIE.
Znany z niezwykłej skromności uawr.y 

śpiewak Ja n  K. opowiada kiedyś w s a  
w iarn i następującą historię:

— Podczas mego ostatniego występu 
niemal wszystkie bilety wykupili żądni 
zysku przekupnie. Ale wyobraźcie sob o. 
że żaden z nich nie odsprzedał ani .jedne 
go biletu, wszyscy oni bowiem elicie. - 
usłyszeć mój boski głos.
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Rozszerzenie sieci telefonicznej
Nowe rozmównice telefoniczne w Sosnowcu

W ostatnich miesiącach rejonowy 
[ rząd Teletomczno - Telegraficzny w 
Sosnowcu rozbudował wydatnie mię­
dzymiastową sieć telefoniczną w swo­
im rejonie.

Nowe centrale zainstalowane zosła 
fil w agencjach pocztowych w Bu- 
dawie, Sierszy W o d n e j ,  Jawiszo­
wicach 0 sieka kolo Oświęcimia, 
Polanoe W ielkiej, Bestwinie, Rych 
waldzie. Soli i połączone z pan-

Dodatkowe pociągi
d l a  w r a c a j ą c y c h  z  l e t n i s k .
D y rek c je  k o le jo w e  o trzy m a ły  in stru k  

e je  w  sp r a w ie  u ru ch o m ien ia  d od atk ow ych  
p o cią g ó w  w z w ą z k u  z m a so w y m  p ow ro­
tem  z letn isk - k tóry  rozp oczn ie  s ię  od 
p r z y sz łe g o  ty g o d n ia , w sk u tek  zak oń cze­
n ia  fery j w a k a cy jn y ch  w  szk o łach  śred­
n ich  i  p o w szech n y ch .

S k ła d  p o c ią g ó w  odchod zących  z uzdro  
w isk  w o k resie  od 2d bm . do d n ia  2 w rze­
śn ia  w łą czn ie , będzie  p ow ięk szon y  przez  
p o d w ó jn e  w a g o n y  b ezp ośred n iej k om u n i­
k acji do W a rsza w y  i in n y ch  w ięk szych  
m ia st  w  k ra ju .

0 przedłużenie ulg
PRZY S P Ł A C IE  D Ł U G Ó W  URZĘD­

NICZYCH.
Jak  sią  d ow ad u je  a g en c ja  PID -, stów a  

rzy sz e n ia  urzędników - p ań stw ow ych  w y  
sy ła ją  w n a jb liż szy ch  d n iach  d e leg a cje  
do p rezyd iu m  rady m in istró w  i za in tere  
so w a n y ch  m in isterstw - w  n iezw y k le  palą  
je i spraw-ie k on ieczn ośc i p rzed łużen ia  u lg  
p rzy  sp ła c ie  za l'czek  na up osażen ie .

Ż d n iem  30 lis to p a d a  br. w y g a sa ją  bo­
w iem  u lg i, p o le g a ją c e  n a  o b n iżen iu  do 50 
proc. p rzy p a d a ją cy ch  ocl u rzędn ików  rat.

R a b u n e ; na u l i cy
WINY NIE STWIERDZONO.

Zuchwałej napaści rab u n k ow ej dokona  
no n ied a w n o  tem u  na 1’o g o o i. N a u lic y  
K op ern ik a  do p rzech od zącego  w s ta n ie  
n ie trzeźw y m  rob otn ik a  A n to n ieg o  K ro s ty  
za m ieszk a łe g o  przy ul K opern ika  8 po 
d esz li ja c y ś  d w aj o sob n icy  P o w y m ia n ie  
k ilk u  słó w , w c ią g n ę li K rostą do p o b lisk ie j  
bram y, g d z ie  w y k ręc ili mu ręce  i zabraw­
szy  20 z ło ty ch  ja k ie  m ia ł przy sob ie  oraz 
p a p iero śn icę , zb ie g li. Z a p c iu  tem u p rzy ­
g lą d a ło  s ię  k ilk u  przech od n iów , k tó rzy  
zn a ją c  rzekom o rab usiów , podali ich  n a ­
zw isk a  ob rabow anem u, a  len  p o iicji.

W  ten sposób  n a  la w ie  osk arżon ych  w 
S ą d z ie  O k ręgow ym  w S o sn o w cu  zna lazło  
s ię  w czoraj dw rtdi m ieszk ań ców  P o g o n i:  
Jozef Ivarbow-icz (R ob otn icza  6) p ięc ie-  
K rotnie k aran y  za kradzieże i W in cen ty  
Z ięh ik  (F lo r ia ń sk a  22), j e g o  n ieod stęp n y  
kom pan.

W obec n iem ożn ości s tw ierd zen ia  z ca łą  
sta n o w czo śc ią  id en ty czn o śc i osk arżon ych  
/-o sp raw cam i rab un ku , cąd w yd a l w yrok  
u n ie w in n ia ją c y .

stwową siecią międzymiastową- 
Do central tych dołączono nowych 
miejscowych abonentów i rozmównice 
publiczne, włączając je do sieci mię­
dzymiastowej. W ten sposób mieszkań 
cy dziesięciu miejscowości uzyskali le 
iefoniczną łączność ze światem, tak 
ważną dla życia ekonomicznego i spo 
ieeznego.

W  Sosnowcu uruchomiono roz­
mównice telefoniczne w dwnch no 
wych agencjach pocztowo - teleko 
m unikacyjnych Sosnowiec V przy 
ul. Swobodnej Nr. 1 i Sosno- 
wiec V I przy ul. Orlej Nr- 11-a.
W najbliższym czasie uruchomione 

będą. w Zagłębiu trzy nowe agencje 
pocztowo - telekomunikacyjne.

Jak  się dowiadujemy również w 
innych rejonach dyrekcji okręgu poczt 
i telegrafów w Krakowie włączono 
wiele miejscowości do międzymiasto­
wego ruchu telefonicznego.

Słomce stoi
pod znakiem NIVEA!

M I M  N I V I A  
o d  d  M B  — MB 
OLEJEK NIVE® 
o d  «Ł 1.--------- 5.5®

-  to znaczy: idealna pogoda d< 
cery w słońcu na ciemny brąz. Korzystajmy 
ze słońca ilekroć mamy okazję, ale nie 
zapominajmy przytem o korzystaniu także 
■ Kremu NIVEA ile tylko możemy. Niema 
lepszego połączenia jak słońce i NIVEA: 
dla zdrowia, dla pięknie opalonej cery 
a także dla kieszeni, gdyż Krem NIVEA 
można już nabyć w oryginalnych opako­
waniach począwszy od 40 groszy.

M b e c o  ( p ó ł k a  A kcpjn* ■  p s i n o m

Przemysłowcy odrzucili żądania robotnicze
w sprawie podwyżki plac w hutnictwie Zagłębia Dąbrowskiego
Jak  przed kilku dniami pisaliśmy, 

przemysłowcy mieli udziglić pisem 
nej odpowiedzi na żądania robotników 
przemysłu metalowego w Zagłębiu Dą 
browskim. dotyczących zawarcia no­
wej umowy zbiorowej i ogólnej pod ­
wyżki płac.

W dniu wczorajszym sekretaria t

klasowego związku metalowców w So 
snowcu otrzymał pismo od przem y­
słowców z obszernie umotywowaną od 
powiedzią.

Przem ysłowcy kategorycznie odr/.u 
ciii żądania robotników, dotyczące o- 
gólnej podwyżki plac.

Skłonni są natomiast w pewnym

Tragiczny w ypadek m uiicy
D zieck o  pod kołam i m otocyklu

Wczoraj o godz. 10-ej rano ul. Le­
gionów w Dąbrowie jechał na motocy 
klu. Edw ard Glass — mieszkaniec K a 
zimierza.

W pewnym momencie pod koła 
przyczepki motocyklu dostała się prze 
biega jąca jezdnię 5-letnia Krystyna 
Adamusówna.

Adamusów na doznała ogólnego po

tłuczenia ciała oraz lekkiego wstrząsu 
mózgu. Stan jej zdrowia nie budzi po 
ważniejszych obaw-.

Motocyldista p. Glass po przesłucha 
niu go przez policję został z aresztu 
zwolniony.

Policja prowadzi w dalszym ciągu 
śledztwo, celem ustalenia przebiegu 
tragicznego wypadku.

Wiadomości bieżące
Sooota

ierp.

Dziś: Joaany  
Jutra: Symforiana 
Wschód słońca: 4.2/ 
Zachód słońca 18.50

KINA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE: — TRUxA.
PA T R IA : — Przy kominku.
ED EN : Jaśn ie pan szofer i Niesamo­

wity dom.

Jeden Waicman
Krwawa bójka

i czterech Wajsmanów
na tle konkurencyjnym

Przy ulicy Dęblińskiej w Sosnow­
cu rozegrała się krwawa bójka w wy 
ni ku której ciężko okaleczony został
Jo letni fabrykant walizek J a k u b
Wajcman, zam. w Sosnowcu, przy
ul. Wspólnej 16.

Miedzy Jakóbem Wajcmanem, a 
konkurencyjną rodziną Wajsmanów. 
zamieszkałą w Sosnowcu przy ulicy 
dęblińskiej 11. istniały na tle ryw ali­
zacji wytwórczej stałe nieporozu­
mienia.

Wzajemna między konkurentami 
nienawiść potęgowała się z każdym 
dniem i doprowadziła w rezultacie do 
krwawego zajścia.

. W ajcman przyszedł w jakiejś spra 
wie do sąsiadów Wajsmanów. którzy 
dowiedziawszy się o tym, uzbroili się 
1 zrobili na Wa.jcmana zasadzkę. W aj 
snianów było czterech: 22-letni Chain: 
16-letni Wolf i 14-letni Izrael, a orze 
'rodził im najstarszy. 26-letni Szmui 

■Elb. uzbrojony w pogrzebacz.

Na dany znak 
rzucono się na Wajcraana i pobito 
go w- bestialski sposób. Ofierze 
konkurencyjnej zawiści musiano- 
po przew iezieniu do szp itala  ży 
dowskiego. usunąć gałkę oczną. 
Pod zarzutem zadania Wajcmano- 

wi ciężkiego uszkodzenia, zasiedl: 
wczoraj przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu wszyscy uczestnicy7 krwawo 
zakończonej napaści na konkurenta, 
przy czym Szmul Lejb W ajsman odpo 
wiadał za wybicieWajcmanowi oka po 
grzobaczem.

Kilkugodzinna rozprawa zakończy 
ła się skazaniem Szumią Lejby W aj- 
smana na cztery lata wiezienia i Chai 
nut Wajsmana na rok więzienia

W olfa i Izraela W ajsmanów sąd 
postanowił umieścić w domu popraw 
czo-wychowawczym, o ile w ciągu 
trzech Jat dopuszczą się jakiegokol­
wiek przestępstw a.

-  LICYTACJA RZECZY ZNALEZIO 
NYCH. W  w y d z ia le  ś led czym  w S osn o  w 
cu  p rzy  ul. 3 M aja nr. 3 w dn iu  29 hm . 
tj. w  sob otę o godz. 13 od będzie się  l ic y ­
tacja  (sp rzed aż w drodze p u b liczn ego  
p rzeta rg u ) różnych  zn a lez ion ych  rzeczy, 
n iezn a n y ch  w ła śc ic ie li, będących na prze 
ch o w a n iu  w w y d z ia le  śled czym .

-  NA BUDOWĘ REMIZY STRAŻAC 
KIE.J. O chotnicza, s tra ż  pożarna w So  
sn o w cu  urządza  w n adchodzącą n ied z ie lę  
tj. 22 bm. oraz w n astęp n ą  n ied z ie lę  (29 
bin .) zb iórk ę u liczn ą . D ochód z tej zb iór­
ki p rzezn aczon y  zo sta n ie  na budow ę re­
m izy  stra ża ck ie j.

-  ZEBRANIE ROBOTNICZE. S ek re ­
ta r ia t  zjed n oczon ych  zw iązków  ZZZ. n ’  

S o sn o w cu  p od aje  do w iad om ości wszyst, 
k im  p rzed sta w ic ie lo m  'oddziałów , iż  w  
u n iu  22 bm . o god z. 10 rano odbędzie s ię  
k o n fe r e n c ja  w sp ó ln a  m eta low ców  i gór­
n ik ów  w dom u sp o łeczn ym  przy  u l. Ż yt­
n ie j  10.

nieznacznym zresztą stosunku po wyż 
szyć dniówki zasadnicze i do uregulo 
wania sprawy premij.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
przemysłowcy podkreślili, że prze­
mysł metalowy pracuje w ciężkich v a  
runkach i o ogólnej podwyżce płac nie 
może być mowy.

Ponadto przemysłowcy twierdzą, 
że w porównaniu do 1928 r. wszelkie 
produkty potaniały o blisko 30 orne.

Trzeba tu zaznaczyć, że w pierw­
szej fazie pertraktacyj przemysłowcy 
podkreślali, iż żądania robotnicze są 
uzasadnione, prosili jednak o odłożę 
nie pertraktacyj do czasu uregulowa­
nia przez władze cen żelaza.

Gdy już to zostało załatwione, 
wbrew oczekiwaniom przemysłowcy 
nie uznali postulatów robotniczych i 
żądania ich odrzucili.

Wobec odmownej odpowiedzi p r/e  
mysłowców spodziewać się należy za­
ostrzenia zatargu.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w eałvm Zagłębiu zebrania roliotni- 
kó'v, którzy sami wypowiedzą się w 
sprawie prowadzenia dalszej akcji.

Ponadto w najbliższych dniach od 
być się ma konferencja okręgowa .te 
legatów, która zaimie odpowiednie sta 
nowjsko wobec ośw-iadczenia przemy 
słowców.

O n od w yżk ę  płac
w ..POLMECIE**.

Sekretarz Angier odbył konferen­
cje z właścicielem fabryki ..Polmet” 
w7 Olkuszu, w sprawie podwyżki plac 
robotniczych.

Przypuszczalnie w najbliższym cza 
sie sprawa ta zostanie uregulowana.

Strajk w „Feniksie“
S trajk  okupacyjny w hucie ,.Ee 

niks“ w Będzinie trw a w7 dalszym 
ciągu.

W spraw ie zlikwidowania zatargu 
odbyć się ma konferencja w inspektu 
racie pracy w Sosnowcu. Konferencja 
wyznaczona została na nadchodzący 
poniedziałek.

Ciemności egipskie w M yszm is
bo gmina nie uregulowała należności za prąd
W Myszkowie znowu zapanowały 

w tych dniach ciemności egipskie. 
Wieczorami na ulicach osady nic 
świeci się ani jedna lampa elek­
tryczna, panują również ciemno­

ści w urzędzie gminnym- 
Okazuje się bowiem, że sieci elek­

tryczne.odcięły dopływ prądu do lamp 
ulicznych, urzędu gminnego i budyn­
ków szkolnych.

Powodem, który zmusił sieci do le­
go kroku jest fakt że zarząd gminny

zalega pewną sumę za zuzycie prądu 
elektrycznego.

Z tego rodzaju taktyką zarządu 
gminnego mieszkańcom M yszko­
wa trudno się pogodzić, tymbar- 
dziej, że gmina Myszków jest jed­
ną z najbogatszych gmin w powie 

cie zawierciańskim.
Tego rodzaju niedołęstwo w gospo 

darce gminnej nie powinno być tole­
rowane.
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Z  ZAWIERCIA.

D r o b n e  p o ż a r y
w  ZA W IE R C IA Ń SK IM .

N a strychu  domu Józefa  Sucheckiego, 
łam . w K otow icach. gm ’ny W łodow ice  
w ybuclił pożar, który straw ił ca ły  dach 
dem u. Poza tym  paetwą p łom ieni padło 
l i  fur n iem łóeonego zboża, zgrom adzone­
go  na strychu. S traty  poniesione w sku ­
tek pożaru oblicza poszkodowany na 11Ć0 
złotych. Przyczyna pożaru m e została na 
razie ustalona. Zachodzi jednak podejrzą 
nie. że m usiał być ogień zaprószony przez 
domowników.

W  N ow ej W si, gm m y Żarki spłoną] 
dom, należący do F lak W aleri'. m ieszkań  
ki tejże wsi. S traty  w ynoszą 1000 zł.

Zawody rejonowe
STRAŻY POŻARNYCH .

W  Żelisław icach, gm in y  F ińczyce od­
b y ły  sie  zawody rejonow e straż.' pożaf 
nyeh, połączone ze zjazdem s li> - y tego  
rejonu. N a zjazd przybyło 8 straży, do za 
wodów stanęło 5 oddziałów . S traże wyko 
n a ły  k ilk a  taktycznych  zadań, będących  
f prawdzianem  ich stanu w yszk olen ia  bo 
jow ego.

N a szczególną u w agę zasłu g iw ały  ćw i­
czenia oddziału  m iejscow ych  sam aryta ­
nek, które w ykonały  dość Crudnt ewieze- 
ir a  nadzwyczaj spraw nie, co św iadczyć 
może, że w yszk olen ie ich  postaw ione jest 
na odpow iednim  poziom ie. Zawody zgro­
m adziły  n ietylko ludność m iejscową, ale  
też sporo ludzi przybyło z okolicznych

A v s i .

Dekoracja strażaków
W  ŁAZACH .

W  Łazach odbyła  się  dekoracja Ib stra  
iaków . członków m iejscow ej ocbofniepej 
straży pożarnej kolejow ej. D ekoracji do­
kona! w iceprezes zarządu oddziału pow a 
low ego Zw. b'trazy Poż. p. W acław S zy­
m ański w tow arzystw ie st. instr. li . 
W ochtm ana, który przed dekoracją w ygło  
s ił  do zebranych okolicznościow e przemó 
w ionie.

Krwawa bijatyka ps dożynkach w Szycach
wywołana przez szumowiny wiejskie z pod Krakowa

----------OQO— -----

Burio nad pow. m echnwskim
SPO W O D O W A ŁA  K IL K A  POŻARÓW.

Onegdaj nad pow iatem  m iechow skim  
przeszła gw ałtow n a tu rza  z w yład ow an ia  
mi elektrycznym i, powodując k ilk a  po­
żarów w różnych m iejscow ościach  od u- 
derzenia p orraa .

M. in. w Biurkowi® W ielk im , gm . 
W ierzbno. Dam ieach. gm. Iw anow ice i 
L elow icach. gm . P ałecznica, od uderzenia  
pioruna sp łonęły  dom y i stodoły ze zbio­
ram i. powodując dość znaczne straty.

Wieś Szyce k. Ojcowa była w cza­
sie dożynków widownią k rw aw ej a 
w antury . wywołanej przez szumowiny 
Aviejskie z Modlincy i Giebułtowa pow 
krakoAvskiego.

Po uroczystościach dozynkov'ych 
na terenie uniAversytetu ludoAvego av 
Szycach, które odbyły się spo k o jn ie  
przy udziale p raw ie  całej wsi  ̂

zapowiedziano wieczornico 
z tańcami dla młodzieży 

N a  Ayieczornicę tę przybyło około 
20 młodzieży z sąsiednich wiosek Gie

bułtoAva i Modlincy pod Krakówjrn.
Przybyli wszczęli między sobą a- 

w viturę. zakończoną krwawą bija­
tyką.

W śród kilku rannych, dw aj zosta 
li b. ciężko ranni. mianoAvicie: J a n  L'y 
ziółek z Modlnicy i S tanisław  W iethce 
z GiebultoAva. P ierw szy z nich m. jn. 
ma przecięte żyły na szyi od ucha do 
krtani, a  drugi przebite płuco.

O b y d w u ch  av groźnym stanie od  
AA'ieziono do szpitala.

Krzysztoforski apeluje
Jest zdania, że kara iest za w ysoka

Bohater głośnej afery  skarboAvej 
StanislaAv Krzysztoforski, skazany za 
defraudację w 11-gim Urzędzie Skar- 
boAvym aat Radomiu na piętnaście iut 
więzienia, dopuścił się — jak wiaoo- 
mo — także nadużyć podczas SAvego 
urzędowania aa sosnowieckim urzędzie 
skarbowym. Skazany został za to 
przez Sąd Okręgowy av Sosnowcu 
przed trzema niespełna miesiącami na 
5 lat Avięzienia

Krzysztoforski z wyroku tego nie 
jest zadowolony, twierdzi że wymie­

rzona kara jest zbyt surowa, od wyro 
ku A vięc zaapelował.

Optymizm Krzysztof orskiego jest, 
— jak się okazuje, — rozbrajający

Krzysztoforski nie wątpi, że wy­
rok 15 lat więzienia, na który skazany 
został przez sąd radomski i od które­
go również się odwołał, będzie zredu­
kowany na pewno, a wówczas po połą 
czcriiu tnu obydwu kar odpowiednio 
zniżonych, będzie mógł w niedługim 
czasie opuścić więzienie.

RADIO

.* żi

Na zdjęciu naszym  Avidzim y teren  
koncesji międzvnarodoAvej aat Szangha 
jn . W ostatnich dniach bomby rzuco­

ne z samolotÓAV chińskich dokonały 
wielkich spustoszeń. W czasie nalotu 
zginęło około 1000 mieszkańcÓAy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 21 sierpnia.

u.15 P ieśń  ,.K iedy ranne w stają zerze''
6 18 G im nastyka. 6.30 P ły ty . 7.00 Ozie u a i k 
poranny. 7.10 M uzyka z p łyt. S.!>o Przer­
wa. 11.57 S ygn ał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.03 D ziennik poludn. 12.15 Skrzyn­
ka rolnicza. 12.25 K oncert ze Lwowa. i'i 9'J 
Przerwa. 15.45 W iadom ości gospoda re/w. 
16.00 Teatr W yobraźni. 16.30 Od poranka  
do wieczora. 17.50 Pogadanka. 18.10 P io  
gram  na jutro. 1815 P ły ty . 18.e0 Pogadali 
ka aktualna. 19.00 Muzyka lekka. _ 19 4J 
Tr. zarvodoAV lekokatletycznych Polska — 
N iem cy. 2z.00 A udycja dla Polakcv. za 
gran icą 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 No 
w in y leśne. 21.05 Tydzień gór. 21.45 Nowo 
ści literackie. 22.00 M uzyka lekkka. 22 50 
W iadom ości dziennika. 23.00 Program y !o 
kalne.

KATOWICE.
Sobota 21 sierpnia.

6.00 S ygn ał czasu i pieśń poranna. 0.03 
Muzyka ludowa, 12.15 W iadom ości bieżą­
ce. 12.20 Życ:e kulturalne Śląska. 12 25. 
K oncert życzeń. 1315 P .yty . 15.45 W iado  
mości giełdow e 18.10 Program  na i .tro. 
18.15 Pogadanka. 18.23 Audycja dla dzieci. 
18.50 W iadom ości sportowe. D alszy c iąg  
program u z W arszaw y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
N ied ziela  22 sierpnia.

8.00 S ygn a ł czasu. 8.05 D ziennik porań 
ny. 8.15 A udycja dla w s \  900 R egionalna  
transm isja z W iednia z okazji Tygodnia  
Gór. 11.30 P ły ty . 11.57 S ygn a ł czasu. 12.05 
Poranek m uzyczny. 13.0 Przegląd kiTtu 
ralny. 13.10 Muzyka lekka. 14.40 A udycja  
dla dzieci. 15.00' A udycja dla wsi. 160l)_ 
K oncert rozrywkowy. 17.50 Tr. z okazji 
T ygod nia  Gór. 18.15 Szkic literacki. 18.30
Koncert. 19.35 Tranem, z zawodów mha 
dzyuarodowych P olska N iem cy. _C04 
Piyty.20.35 Program  na jutro. 20.40 Pra# 
gląd  polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 W esoła  S yrena. 22.00 R ecital śpiew a  
czy. 2250 W iadom ości dziennika. 23.00 Pro 
gram y lokalne.

Z OLKUSZA.

(o) NOW Y MOST O BJAZDOW Y W 
SŁ A W K O W IE . W związku z przebudo­
wą obecnego m estu na rzece B iałej Przcu* 
szy w S ław kow ie, dostosow anego do no­
wej nawierzchni k linkierow ej, jaka ma 
być ułożona w przyszłym  roku, w ydział 
drogow y w Olkuszu buduje obecnie most 
objazdow y obok starego m ostu. Most trn 
będzie gotoAvy za tydzień.

(o) TYDZIEŃ PRZECIW POŻAROW Y  
W  dn. 21 bm. odbędzie się w Olkuszu ze 
branie kom itetu  „Tygodnia przeeiwpoża  
rowego". który, jak wiadomo, odbędzie 
się na terenie całej Polski w ezas!e od 
5- 12 września br. •

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.

F. PHiLLIPS CPPENHE1M

Kuszące oczy 
zbrodniarki

70)
— Poczekaj aż skończę moją oran 

żadę — poprosiła  M ira  — później 
zatańczę z panem  Ranglem J e s t  on 
przecież jednym  z moich najlepszych 
uczniów , Karolu? Ale przy jednej 
rzeczy obstaję nieAvzruszenie. M arku, 
będziesz musiał odproAvadzic mnie do 
domu. Z wielką ochotą potańczę z Ka 
rolem. nie zaufałbym jednak  je g o  
umiejętności jazdy w taki Avieczor, 
jak  dzisiejszy.

Chcę pomówić poważnie o naszym  
małżeństwie...

— To m iła isto ta , ta  t woja p rzy ja ­
ciółka M ira  — zainvażyła Estelbi gdy 
skieroA\7ali się aa7 ślad za innym i cl«) 
sali tańca. — A czy się kocha av tobie?

— N aturaln ie , że nie — tłum aczy­
łem ci już  przecież przed tym. av j a ­
kich przyjacielskich stosunkach by­
liśmy zawsze ze sobą i jeżeli ktoś je j  
wpadł w oko, to właśnie Dorchester 
Alę czemuś do mnie nie telefonr.Avala?

Po&ie&C k r y m i n a l n a

Jeśli m iałaś oJio tę  na tańce, mogłaś 
mi dać znać.

Roześmiała się Avesolo.
— GłupstAYO. Czemuż miałabym ci 

daAvac znać? A zresztą nie mjałam 
AYcale zamiaru tańczyć dziś popolud- 
niu. Tylko lord Dorchester sprowadził 
z Avizvta SAYO.ją matkę i s e.strę.

— Sądziłem, że nie przyjm ujecie 
tu ta j  Avizyt? — mruknął.

— I tak jest rzeczyAviscie — zapeAV 
niła go — ale na nieszczęście w ysia­
dałam właśnie z windy, gdy zos ta ­
wiali swoje karty . Cóż miałam robić? 
W ypiliśm y razem herbatę, a po tym 
m atka  jego i lady M ary poszły z dal 
szymi wizytami, a lord Dorchester 
został, aby trochę potańczyć.

— To brzmi prawdopodobnie — 
rzkł nieco weselszym tonem.

— Uważam — oŚAviadezyła z na- 
dąsaną miną — że jesteś dość trudną 
osobą. Czy to te wszystkie kobiety 
p su ją  cię. panie Van Stra tton , ponio 
waż jesteś taki wielki i tańczysz nie 
najgorzej ?

— Je d y n a  osoba, na  k tórej mi za

leży, nie psuje mnie Aycaie — zauAva- 
żył z oznakami ponurego poprzedn ie­
go nastroju.

Uśmiechnęła się znowu.
— PoAvinieneś być mi za to wdzię­

czny. Gdy się jest, psutym, wpływa 
to bardzo źle na usposobienie. Gdzie 
masz zamiar być dzisiaj na obiadzie?

— Nigdzie jeszcze, o ile .ie.sb na­
dzieja zjedzenia obiadu av tA V o irn  to­
warzystwie.

— Odpowiedź zupełnie na miejscu, 
ale dzisiaj to będzie nie możliwe, pn- 
nieważ ojciec mój dopiero co ehe. d 
wiedzieć, gdzie możnaby cię znaleźć

—- O więc co mam zrobić? — za­
py ta ł  Marek.

Znajdowali s ie  blisko drzAvi i EsU-1 
la przerwała  taniec.

— Zatelefonuję na górę — zaprę 
ponoAvabi — poAviem mu, że teraz  n'c 
możesz iść do niego bo musisz odpro­
wadzić kobietę do d om u  ale dam mu 
do zrozumienia, jeśli sobie życzysz, 
że nie umówiłeś się jeszcze z n ik im  
na obiad. Wiem, że jemy dziś obiad 
sami.

— Och, dobrze—
RozmoAva przez telefon trwała 

krótko. N ią  upłynęły dwie mi aut v, 
gdv tańczyli znoA \m .

— Masz tu być o godzinie 9 j_ — 
oznajmiła — będziemy jeść obiad 
prawdonodobnie na górze w saloniku.

— W szystko mi jedno, gdzie bę­
dziemy jeść obiad — odpjAvedzud 
wesoło — ale obstaję p rzy  tvm  aby 
nomówic z twoim ojcem poAvaznie o 
naszym  m ałżeństw ie.

— Bardzo proszę — rzekła — *ą- 
dzę. że to może być nawet zabaw na 
Ale na twoim m iejscu poczekałabym, 
aż zjem y obiad. Widziałam raz mego 
ojcą* gdy wpadł w wściekłość, pom ­
ni ał praAvie wszystko co było av po­
koju, a  człoAyiek który go rozgniewa!, 
poszedł na miesiąc do szpitala. Poza 
tym wciąż ci tłumaczę, że zdecydo- 
AATałem się prayyie poślubić księcia 
Andropulo, jak tylko zostanie królem 
Dromerii.

— Bardzo m arny  wybór.

— Ojciec mój jest  innego zdania, 
zależy mu na tym, aby rozAvinąć ra-  
tu ra ln e  bogactwa Dromerii i na bar­
dzo wysoką opinię o księciu A ndro­
pulo. Twierdzi, że nikt jeszcze dovycK 
czas nie próbował prowadzić sn r a w  
krolestAva Aveclług metod handloAvych 
i UAvaża go za człowieka, zdolnego do 
wielkich rzeczy.

Przesta li tańczyć. M ira  zbliżała 
się ku nim Avraz ze swoim tancerze..!.

— Nje masz przypadkiem  sicsU v, 
co? — zapytał Estelli. ,

— Wiesz przecież, że nie mam —*• 
odpowiedziała.

— A Avięc szanse tAvego ojca abv 
zostać teścięm króla — szepnął jesz­
cze podczas, gdy małe towarze siwo 
żegnało się — wynoszą mniej r iż  
zero.

c- d. n.
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(fttrzeszczenią pac-zątku powieści).
F»wom inżynierom HaczerrAieuni I 

Burskiemu udało kią wynaleźć ma»«yuą 
zapala jącą  na odicglo-se.Niestpty maapyna 
U. jak  ją  nazwali „beha‘‘ została iw  wy 
kradziona przez członków wywiadu o*- 
siennego niejakiego Grybćkiego vel Ou­
t e r  m ana i Beatę Krynicką, której udało 
4 ą  ponadto nawiązać ronim u i  Burskim.

Przy w y n a l a z c a c h  pozostała tylko ma 
la, a ł e  uajważniejsza część m a s z y n y .  Pcw 
terna  próba wykradzenia tej etęścl za ­
k o ń c z y ł a  s i ę  śmiercią G riyw aka  w  a t ó -  

rego willi zamieszkiwali ebwi'owo Bur* 
ski 1 Haczewski. W kilka dni polem Ha- 
vwwski został porw any na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Po lic ja  pod zarzutem m orderstw a a- 
resztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął sie szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób w ykrad ł  p lany ..beliy‘‘. P lan y  to dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy się o auteu 
łyczności planów — spalił je.

150)
— Zrobiłem dla pana wiele.
— Przyznaję. Nie zdołałem się 

wszakże do tej pory przekonać, jakie 
pobudki kierowały pańskim czynem  
Czy działał pan świadomie w obronie 
krzywdzonego człowieka, czy też sko­
rzystał pan z okazji, aby dokonać oso­
bistych porachunków ze swoim szefem  
A może w grę tu wchodziły jeszcze 
inne, nieznane mi sprawy.

— Jakie? — zapytał zaniepokojony 
Guterman. wyczuwając, że moż» in ­

żynier przeniknął jego osobiste uki y ,ę 
ząmiary.

— Tego nie wiem.
Milczeli teraz obaj. ważąc vt my­

ślach nasuwające im się le llek sie  i 
żywiąc do siebie -wzajemną nieufno-ć 
W dodatku na Gutermana podziałała 
niezwykle przygnębiająco wiadomość, 
o zdobyciu przez Grochulskiego pin 
nów aparatu, które obiecywały sobie 
uzyskać od Burskiego za pośrednic­
twem Krynickiej. N ie mógł więc wy 
żałować, że nie przewidział tego wczes 
niej, gdyż dałby sobie wówczas łatwo 
radę z Grocholskim i złudna dotąd 
perspektywa miliona stałaby sit rze­
czywistością.

W swym zmartwieniu pocieszał się 
tylko jednym, a mianowicie, że po­
zbył się w swym szefie jedynego, nie­
bezpiecznego konkurenta do zdobycia 
tajemnicy aparatu. Obecnie więc, w o ­
bec zniszczenia planów, pozostawała 
tylko jedna droga: wzbudzenie dc sie­
bie zaufania Haczewski ego. Jeżeli by 
jednak to okazało się niemożliwe, ,o 
tak się zapowiadało, będzie m usuj 
próbować gwałtem, okrutnym i bezli­
tosnym. wymóc na inżynierze  ̂ zdra 
dzenie "tajemnicy aparatu. Narazić 
postanpwił okazywać mu jak najdalej 
posu n i eta życz! i wośe.

A le Haczewski. jakby odgadując 
tok m yśli Gutermana. zapytał, zw ra­
cając sie w jego stronę.

— Go pań zamierza ter iz uczynić 
ze mna?

Raemnil sio zdetonował. Tego właś 
r f a  pytania  obawiał się najwięcej

a za nic nie obciął wzbudzić w inży­
nierze nowych podejrzeń. 

  W łaśnie o tym  rozmyślałem w
tej chwili — odpowiedział niepewnym  
głosem.

— Czy nad tym potrzeba się długo 
namyślać — wzruszył ramionami H a­
czewski — skoro, jak to słyszałem, za 
mierzą pan raz na zawsze zerwać z 
tym podłym życiem, pozostaje tylko 
jedna droga: uwolnić mnie bezzwłocz­
nie.

— A czy mogę być pewny, że pan 
inżynier, doznawszy z mej strony t'-le 
krzywd, nie odda mnie w ręui poUcbf 
— zapytał.

  Na to mogę panu dać słowo ho­
noru.

Guterman uśmiechnął się chytrze.
 Ale to będzie słowo niejako w y ­

muszone, pod presją i nie splami pan 
swego honoru, nie dotrzymując słowa 
danego zbrodniarzowi — zauważył 
przezornie.

— Więc ozego pan jeszcze żądał - -  
zniecierpliwił się Ludwik, przewidu­
jąc do czego tamten zmierza.

— Jakiejś pewnej gwrancji...
— Jakiej*... niech pan powie wy 

raźniej.
— Czy ja wiem. Zresztą namyślę 

się jeszcze nad tym.
— A do tego czasu uwięzi mr ie 

pan z powrotem w piwnicy, czy tak?
Na razie pan inżynier pozostań e

tu ze mną.
— A jeżeli pana w  nocv zamorduje 

lub w najlepszym razie ucieknę — - 
zażartował Haezew’ski, choć w gruncie 
rzeczy pragnął pociągnąć Rachmila
za język. .

  Jak źle nie będzie, panie in ży­
nierze — odparł agent z wrytuuszonym 
uśmiechem. — Zresztą ną noc opusz­
czę podziemie.

 . A mnie pań zamknie na kłódkę?
  Nie mogę. inaczej — Guterman

rozłożył .bezradnie ręce.
Nagle*do usżń obydwu dolećinł z 

odległych piwnic jakiś hole nv. r.r/.e-

ciągły jęk, przypominający skomlenio 
ranionego śmiertelnie zwierzęcia

Haczewski zerwał się i usiadł na 
pryczy.

— Co to znaczy? — zapytał, spo 
glądając na Gutermana.

— N ie wiem — odparł tamten spo­
kojnie, co wyraźnie przeczyło jego 
słowom.

— K toś tam jęczy... a może to L-n..r 
Może tylko raniony — wyraził przy­
puszczenie Ludwik.

— Może... muszę zobaczyć — odpo­
wiedział Guterman, zabierając się do 
wyjśca.

A le inżynier teraz dopiero do­
strzegł w oczach Rachmila jakieś dziw 
ne przebłyski, które świadczyły że 
owe potępieńcze, pełne’ niew ypow ie­
dzianego bólu jęki sprawiają mu.sady­
styczna rozkosz.

— Kto wie, czy Guternan nie za­
mierza znęcić się nad rannym? — 
przeniknęła mu przerażająca mvsł.

— Nie. to byłoby potworne...
— Może pójdziemy tam obaj... :.io 

że go trzpba ratować — rzucił g. rucz- 
kowo.

— Nie trzeba — uśmiechnął be 
Raehmil i zniknął szybko za drzwiami.

Zanim rozgorączkowany inżrrjn* 
zdołał rzuc'ć sie w7 jego ślady, zgizH - 
nął klucz wr zadrzewiałej kłódce i Ha 
czewski znów7 został zamknie!v y 
czterech ścianach ponurego więzieniu.

Guterman, przyświecając sobie la ­
tarką, zbliżał się do źródła pvvch ta­
jemniczych, bolesnych jęków. Na jego 
twarzy nie widać było ani cn -r*  
współczucia lub, choćby zro cimydęgo 
w takich, wypadkach zaintoresowąnią. 
Zato obleśny, złośliwy pśm ieL . ywuid-- 
ezvł wymownie o istotnych uczuciach, 
jakich Raehmil doznawał w tej 
chwili. , . . '

CZŁOW IEK PRZED  SĄDEM.
L„Lepszy gość

wanego lokalu — zawiesił urzędów unie na 
dwa tygodnie, a archiwum przeniósł do 
piwnicy.

Z K IELC.

(k) KAINOW A ZBRODNIA. Jan Stę
pień. zam. w Hucisku, gm. Snocboaice. 
pow. kieleckiego, odprowadził w tych 
dniach do domu swojego brata Stankla- 
»;i. Stanisław  Stępień był zupełnie p i­
jany.

W  pewnym momencie między Iraćmi 
wybuchła sprzeczka, w czasie której pija  
n y  kopnął brata w brzuch. Kopnięcie b y ­
ło śmiertelne. Jan Stępień na«tępn‘ go 
dnia zmarł.

(k) PIJACKA BUKDA. Na ul. 3 Ma 
ja w Końskich pobiło się dwu pijaków  
Józef Panek i Edward Szabelak. W cza 
sie bójki Szabelak wyjął nóż i blyskawicz 
liym ruchem ugodził nim Panka w głowę 
tek mocno, że nóż utkwił w mózgu.

Panka w stanie beznadziejnym odwie­
ziono do szpitala. Szabelaka zaś do aivsz- 
Ml

— —

Polacv  k o m is a r z a m i  pol i tycznymi
W CZERWONEJ H ISZrA N II.

Agencja prasowa antykomunist. dono­
si z W alencji. Funkcje komisarzy po'ity- 
cznycli w Czerwonej Hiszpanii pełnią: 
W ładysław Stopczyk (polski komisarz po 
lilyczny w bazie brygad nriędzynąrodo 
wych). Matuszczak Stanisław  (brygada 
im. .1. Dąbrowskiego), W ładysław Simon 
(baon im. J. Dąbrowskiego). Bolesław  
Maślanka (oddział im. A. Mickewioza), 
Józef Ziółkowski (5 kompania brygady 
im J. Dąbrowskiego).

OD ZEWNĄTRZ.
Znany chirurg przychodzi do kawiar­

ni. Podchodzi doń jakiś pan i wita się bar 
dzo grzecznie. Chirurg go nie poznaje:

— Daruje pan... ale nie przypominam  
sobie z kim mam przyjemność?

— Ależ panie doktorze! iNedawno mnie 
Pan operował! Życie mi pan uratowali Je 
sieni YgrekowsU!

— Ach. tak, istotnie! To był bardzo cie 
kawy wypadek! Ale niech pan daruje, 
wtedy widziałem pana tylko od wewuątrz

Pan Raehmil Rozeuberg spotkał u a  uli 
ry Samuela Pupko '* Wolbromia, który 
przybył do Będzina na prarę dni, aby a 
łatwić jakiś interes.

Ponieważ obaj pozostawali ze sobą 
od dawna w stcsunkach handlowych, 
urzeto pan Raehmil zaprosił kolge na 
parę dni do siebie.

Wdocznie gościna niezwykłe z a s m a k o ­
wała panu Pupko, gdyż siedział już dwa 
tygodne i nie m yślał się ruszyć. Nic więc 
dziwnego, że piętnastego dnia z rana bu­
rza w isiała w powietrzu.
— Uś. jakie smaczne jajka! — zaehwjcal 
się przy śniadaniu uśmiechnięty pan Pup 
ko. Odrazu widać, prosto od krowy, że 
ko. Odrazu wdać, ż.e prosto od krawy

Pan Raehmil milczał ponuro.
— A te bułeczki! Sama rozkosz. Posłu­

chaj no pan tylko, jak oni trzeszczają się 
w zębach!

Pan Raehml sapnął gniewnie. Kęs c-hle 
ba stanął mu w gardle, odchrząknął więc 
z wysiłkiem  i zapytał:

— Czy jesteś pan żonaty, panie Samuel?

Kluby częstochowskie n;e są zbyt zado 
wolone z przynależności do zagłębiowskie 
go okręgu z siedzibą w Sosnowcu. Śwńad 
csfyć może o tym  wiadomość podana we 
wczorajszym IKC. przez korespondenta 
częstochowskiego. Pisze on między innymi 
ze władze oKięgu zabrały cale urządzenie 
biurowe tak, że podokręg częstochowski 
pozostał w czterech ścianach i otrzymuje 
tasiemcowe kom unikaty od zagł. O Z P N -u  
z nakazem przedrukowania ich i rozesła­
nia do klubów. Tymczasem w Sosnowcu 
są dwie maszyny do pisania. Na prośbę 
wypożyczenia jednej podokręg otrzymał

— Jeszcze jak! — odparł pan Pupko.— 
Żebym tak nie był. jak jestem.

— A dzieci pan masz?
— Dobre pytanie! Całe freblówkę mam 

w domu.
— I wcale pan nie tęsknisz za rodziną?
Pan Pupko westchnął.
— Rzeczywiście, masz pan rację, panie 

R. Już diva tygodnie fam ilię nie widzia 
leni. Czy wytrzymam dłużej bez moich 
najdroższych? Nie wytrzymam i więc za 
raz po śniadaniu zatelefonuję do nich, że 
by wszystkie tutaj przyjehali.

Panu Rahmilowi zrobiło się słabo.
Gdy zaalarmowani domownicy otrzeźwi 

ii go octem i amoniakiem, biedny gospo 
darz dal upust nagromadzonej żółci ł oh 
sypał natrętnego gościa gradem soczy­
stych epitetów.

W ynikła z tego sprawa sądowa.
Sąd uzna! winę pana Rachmila za udo 

wodntoną. W ziął jednak pod uwagę okoli 
czności łagodzące i skazał go tytko na 
dzień aresztu z zawieszeniem.

odpowedź. że jedna maszyna musi Lyć w 
lokalu zarządu, a druga jest w prywat 
nym mieszkaniu sekretarki.

Duże również niezadowolenie wyw oła­
ła decyzja okręgu zagłębiowskiego pod­
wyższająca cenę kart zgłoszeń itp.

Niektórzy działacze zaczynają przebąki 
wać o przyłączeniu się do ŁOZFN, wzglęJ 
niedo KOZFN. bowiem współpraca z klu 
bami zagłębSowskimi według muicman'a 
nie daje gwarancji osiągnięcia korzyści 
przez piłkarstwo częstochowskie.

Ponadto IKC. podaje, że podokręg czę 
stoohowski — na skutek eksm isji z zajmo

*  *  #

Wydaje nam się. że te wszystkie żale 
działaczy częstochowskich się mocuc prze 
sąrlzone.Przecież nie gdzie indziej, a włas 
nie w b. okręgu kieleckim w Częstmho 
wie prowadzona była fatalna gospodarka, 
tak. że obecny okręg przejął zupełne pustą 
karę. Nie ulega poza tym wątpliwości. ;.e 
kluby częstochowskie będą miały w ięk s.i 
korzyść z przynależności do okręgu zagłę 
biowskiegc, niż m iały to kluby z Zagłębia 
w okresie działalności osławionego okrę 
gu kieleckiego.

Przypuszczać jednak należy, że zarząd 
okręgu Zagłębiowskiego wysłucha żalów 
działaczy częstochowskich i dołoży sta­
rań. aby wszelkie nieporozumienia zlikwi 
dować.

 ° o ° ---------

Nadzwyczajne walne zebran ie
T. S. SOSNOWIEC.

Wyznaczone na dzień 19 hm. nadzwy­
czajne walne zebranie członków IS . So­
snowiec nie odbyło się. gdyż przybyli na 
zebranie członkowie towarzystwa postano 
wili przesunąć termin na dzień 4 wrrzes- 
nia br. godz. 19.30.

Gdyby przybyła nieodpowiednia ilość 
członków1 zebranie odbędzie się bez wzg!ę 
du na ilość przybyłych w 2-iiu terminie^ 
o godz. 20-ej tego samego dnia. Zebrame 
odbędzie się w lokalu własnym na sta­
dionie. Podając powyższe do wiadomości 
zarząd towarzystwa uprasza członków o 
iiczne przybycie. •

Polscy jeźdźcy
W RYDZE.

W środę wieczorem przybyła do Rygi 
polska ekipa złożona z 5 jeidźeó* [u>d kie 
rownictwem rtm. Szoslanda. Ekipa polska 
weźmie udział w 10 międzynarodowych za 
wodach 21 bm.

Poza drużyną polską i łotewską startu 
ją jeźdźcy francuscy i szwedzcy. Ni •;u-y 
w ostalniej chwili zakomunikowa i ze nie 
mogą przysłać swych jeźdźców ze względu 
na zawody w Akw izgrańe.

ZE SPORTU
Kluby częstochowskie niezadowolone

z przynależności do zagłębiow skiego OZPN.
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Program meczu lekkoatletycznego
Polska—Niemcy w Warszawie

Dokładny program meczu lekkoatlety 
cznego Polska — Niemcy przedstawia siq 
następująco':

Sobota, godz. 1645 — uroczystość o-
twareia:

Godz. 17 — bieg 100 m — Leichum i Fi 
sober — Zasłona i Dunecki.

Godz. 1710 — tyczka: Hartman i K o­
bei t — Sznajder i Klemczak.

Godz. 17.20 — młot: Hein i  Sprenger - -  
Kocok i Weglarczyk.

Godz. 17.20 — 400 m. Haman i SluDpna 
gel — Gąssowski i B ’nakowski (lub Śii 
wak).

Godz. 17,30 — 110 m. płotki: Bcschetz 
/lik i Sehellin — Haspel i Niemiec.

Godz. 17.40 — trójskok: Ziebe i Wooll 
ner — Luckhauss i M. Horman.

Godz. 17.40 — bieg 10 km. Ehcrbardt i 
Linek — Noji i Wirkus.

Godz. 17.50 -  dysk: Hilbrechf i B la s k -  
Gicrutto i Fiedoruk.

Godz. 18.20 — bieg 800 m. Linhoff i Mc 
nen? _  Kucharski i Gąssowski.

Godz. 18.30 — 4X100 m. Fischer, Gillmci 
.ter, Loiehun i Mathus -  Danowski. Po 
pek. Zasłona, Dunecki.

Niedziela:
Godz. 16 — bieg 400 m. płotki. H elling  

* Grashoff — Niemiec i Kostrzewski.
Godz. 16.10 — skok w dal: Long i Lei 

ohum — Hanke i M. Hofman.
Godz. 16.20 — 1500 m. Schaumburg i III 

— Kucharski i Soldan.
Godz. 16.30 —oszczep: Laqua i Boeder— 

Tuńczyk i Gburczyk.
Godz. 16.40 — 200 m. Gillmeistcr i Mat 

hus — Zasłona i Dunecki.
Godz. 16.50 — skok wzwyż. Weinkotz

i Gehmort — K. Hofman i (vacat).
Godz. 17 — kula: Woolko i T tirpo --- 

Gjcrutto i Tilgner.
Godz. 17,20 -  bieg 5 km: Syring i Ei- 

td  — Noji i Duplicki.
Godz. 17.55 — sztafeta 4 X 400 ni. Harn 

man, Stulpnagel, H elling i Linnlioff 
jśliwak, Gąssowski, Binaokweki. Kuchai 
«ki.  —©no

Finałowe zawody
O WEJŚCIE n o  KLASY A. ZAGŁĘBIA

Godz. 17.45 — wręczenie nagrody zwy­
cięskiej drużyn1’e.

Punktacja — 4, 3, 2_ 1. a w sztafecie -  
3. 1.

POJEDYNKI W RZUTACH 1 
SKOKACH.

Pojedynki poiskich zawodnikówk z nie 
mieekimi w meczu Polska — Niem cy w 
sziiitach i skokach będą niemniej ciekawe 
niż w b;egach. Wprawdzie obecność I.on 
ga w skoku w dal, Woelkego w pchnięciu 
kulą. Wejkotza i Blaska w rzuc:e młotom 
przesądza zgóry te konkurencje na rzecz 
Niemców, ale już o drugie i trzecia miej 
see zawoduicy polscy walczyć będą zupę! 
nie równorzędnie.

W  skoku, wdał Leichum jest w rfc. sła­
bszy niż podczas Olimpiady, dlatego też 
obaj przedstawiciele Polski (rlauke i M. 
Hofman) nie są bez szans. W skoku 
raczej powinni pokonać Polaków w sko­
ku o tyczce natomiast nie jest wykluczo 
wzwyż teoretyczne W einkotz i Gehmcrt 
nem że Sznajder i Klemczak zajmą o! a 
pierwsze miejsca, w trójskoku W ollner 
jest słabszy, niż w r. uli., tak że siły  wszy 
stkich czterech zawodników są zupełnie 
wyrównane.

W rzucie kuią W oelke bedzie iierw - 
szym, ale Gierutto i Filgner mogą zuptl 
nc śmiało zająć drugie miejsce przed 
Trippem. W dysku Gierutto i i  lelornk. 

o ;le osiągną ponad 46 m. walczyć będą < 
pierwszeństwo z pewnym powodzeniom 
w młocie oba pierwsze miejsca zajmą u e 
wątpliwie Niemcy ,natomiait, w oszczepo 
Jurczyk w dobrej forme ma s z a r . s e  poko 
nania nie tylko Boedera ale także i la g u n  

•  •  *

Wczoraj o godz. 19.43 przybyła do War 
sza wy niemiecka reprezentacja lekkoatle 
tyczna. W skład drużyny wchodzi 32 zawo 
irr.ków, kierownik zespołu Rascbe, kari 
tan drużyny Uollesch i trener Th cle. Go 
ścc zamieszkali w hotelu Sejmowym.

TS. Sosnowiec — TKS. Cynkownia Bę 
jzin rozegrają w dniu jutrzejszym o g o ­
dzinie 16.30 na bobku TS. Sosnowiec przy 
ni. Rudnej interesitjąęe zawody o wej 
ścTe do A-klaey. Przedmecz rozpocznie się 
o godz. 14 30.

Morawska-Bonaszewska
BIJE  REKORD POLSKI.

Podczas zawodow pływackich w Andry 
chowie pływaczka warszawskiego Delfinu  
Morawska — Banaszewska^ poprawiła re 
kord polski na 206 m. na wznak. os:ąga 
jąc czas 3:26.7.

Garbarnia żąda w a lco^eru
ZA PRZEGRANY MECZ Z LKS-cin.

Do Warszawy nadeszła wiadomość, że 
Garbarnia zamierza ałożyć protest prze 
eiwko meczowi z ŁKS-em (6:0 dla LR S-u), 
mając podobno dowody, że w drużynie 
łódzkiej gral nieuprawniony zawodnik.Fo 
dobno Garbarnia posiada materia! oraz 
fotografię, na której widoczny jest rzeko 
m y .,bohater".

Wiadomość nadeszła do W arszawy w 
formie niejasnej i skomplikowanej.

Ruch —Warszawianka
JEDYNY MECZ LIGOWY.

W nadehodzcą niedzielę zostanie roze 
•grany w W ielkich Hajdukach mecz pilkar 
ski o mistrzostwo lig i państwowej pomię 
dzy Ruchem a Warszawianką.

Mistrz Polski bardzo starannie przygo 
towuje s:ę do niedzielnego meczu. Począ 
tek o godz. 17.

X S ARMAC JA — HAKOACH. Dziś o 
godz. 16.30 na boisku Hakoacbu w Będzi­
nie odbędą się derby miejscowych rywa 
li pomiędzy ŻTGS. Hakoach a TS. Sar 
macja. Zawody te zapowiadają się cek  a 
A-ie.

W niedzielę Sarmacja wyjeżdża do 
Nowego Bytomia, gdzie rozegra zawody 
koleżeńskie z KS. Pogoń.

X W ALNE ZEBRANIE ŚL. OZPN.
Termin nadzwyczajnego walnego zebrn- 
,iin Śląskiego OZPN. wyznaczony został 
na 19 września.

XZW. STRZELECKI (OLKUSZ) 7.W. 
BEZ. OLKUSZ 3:6 (2:11-. Wynik tego mc-
ozu omyłkowo podaliśmy, .jako wygrana 
3:0 dla drużyny koła zw. rezerwistów Ol 
\U1SZ _  miasto. Również podany swego 
i zasu wynik meczu z .,CareoriA“ brzmieć 

mm 7-4 a, n i e  7:3

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N IC Z A
chorób w e n e r y c z n y c h  i sitór. „Pomoc*

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 111 i 5 8 pp., w święta U I 
— Wizyta 5 zlotycn. —

Zawiadamiamy P. T. Odbiorców zamieszkałych w miejscowościach: 
WOJKOWICACH. ROGOŹNIKU, DOBIESZOWICACH, że

w niedzialę dnia 22 bm. 
od godz. 6 do 14 będzie wyłączony prąd.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I KINO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ PREMIERA FILMU

T R U X A
film cieszy się niebywałym powodzeniem w kinie ,,STUDIO‘‘ w Warsza 
wie. W roli gł. słynna tancerka LA JANA, linoskoczek H. STEL-

ZER i inni.

Początek I seansu 5.30, w niedzielę 3.30.

Kino-Teatr

„ P A T R I A "
l .  M a r c i n k o w s k i  

i S-ka 
w Sosnowcu

d a w n ie j  k ino  „ P a ł a c e "

DZIŚ!

Przy kominku
W roli gł.: AIFRED RODE, niezrów lany wykonawca prze 

cudnych romansów cygańskich.
CYGAŃSKIE TANCE! ŚPIEW ! ROMANTYZM!

BILETY OD 25 GROSZY

— Czy pan hrabia jest w domu?
— Pan hrabia pojechał konno, ale koń 

już wrócił, więc i pan hrabia pewnie za 
raz przyjdzie.

KOCHANI ZNAJOMI.
Państwo B. zostali zaproszeni przez zna 

jomych na wieczór.
On: — W łaściwie nie mam ochoty tam 

poj'e.
Ona. — Ależ wyobraź sobie, jak oni się 

będą cieszyć, jteśli my nie przyjdz’emy.

U LEKARZA.
— A więc zakazuję panu picia, pal min 

i grania w karty po nocach.
— Panie doktorze, czy nie była tu przy 

padk:em przede mną moja żona?

W BIURZE.
— Proszę mi natychm iast sporządzić b> 

łaus naszego przedsiębiorstwa.
— A czy pan dyrektor życzy sobie mieć 

bilans aktywny, czy pasywny?

CO ZA CZASY!
— Co się stało. Ignacy? Oko macie pod

bte
— A to, widz cie kumotrze, moja ż. m a  

z a p i s a ł a  się d o  k ó ł k a  r ó w n o u p r a w n i e n i a

ftinc-teatr „£PSN“
I film: I film:

Jaśnie pan szofer
W roi. gł. BENITA, BODO, FER 

TNER i inni.
II Film sensacyjny p. t.

Niesamowity dom
W roi. gh: E. LOWE. VIRGINIA  

BRUCE i B. HUME. 
Początek I seansu o godz. 17.30. w 

niedzielę o godz 15.30.

■ . ■

v p iM M

1

mmm o g ł o s z e n i a
POSADY I PRACE

Jeden z dużych Zakładów Metalurgi­
cznych poszukuje majstrów dla pro­
wadzenia średniej i małej walcarki że 
laza handlowego. Zgłoszenia kierować
do Administracji Gazety.______ł_____
SZEWCY zdolni na dobrą damską rooo- 
tę potrzebni. Wiadomość „Expres“ Będzin
Zgłaszać się od środy. ..............................._
POTRZEBUJE 8 par koni. wozić piach i 
Radochy do Katowic do budowy Muzeum 
— robota do zimy. Wiadomość Sosnowic®
ul. Miła 3 m. 6 p. Łuzniak._________  .
SŁUŻĄCA do wszystkiego z dobrym go­
towaniem potrzebna zaraz. Zgłaszać się 
Sosnowiec, ul. Rudna 5 (Gimnazjum) o«

LOKALE

DO wynajęcia pokój umeblowany z wy 
godami i centralnym ogrzewaniem. U). 
Prez. Mościckiego 35-a. front I piętro.

K U PN O  I SPH ZKDAft
WHi'WHWMl  ————WCT

Z TYGODNI A GÓR4’ W WIŚLE
Na zdjęciu pierwszym widzimy no 

wo wybudowany Dom Zdrojowy w  .Wi 
śle, którego uroczyste poświęcenie i 
otwarcie nastąpiło w dniu 15 bm. Na

zdjęciu drugim skauci rumuńscy w 
strojach ludowych maszerują ulicami 
uzdrowiska.

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe pojcca 
tanio „WIKTORIA", Dąbrowa, ul. Król 
Jadwigi 46, Telefon 68-436. 25-letnia gwa-
rancja.______________________ __________
K U PIĘ dom nowy lub niewykończony 
Gotówka 15.900 zł. Zgłoszenia adinnir-tra- 
cja „Expresu“ pod ..Dom“.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

AMBROZIK STEFAN zgubij ksiązc-zH  
wojskową wydaną przez P K U. Będzin. 
EM ANUEL PERELSZTAJN zgubi! -u 
dectwo 7-oddz. Szkoły Powszechnej Nr 8 
które unieważnia.

Wydawca: Helena Monsłorska. —* Bid. naozelny: *v twlerk, — Druk. ,,Eipres Zagłębia*1 Sosnowiec, TealraLnt 1 a- Red. odp.. Tad u»* L y


